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REDIVIVUS. 


Wiedeń 21 lutego. 


(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego). 


(t) Po wczorajszych awanturach w parla 
mencie 1 dzisiejszem zapewnieniu przez prezy- 
dyum izby cesarza o... gorącej chęci parlamentu 
zabrania się do pożytecznej pracy — odżyła 
w całej pełni d wna Obstrukcya. Posiedzenie 
trwało sześć godzin i nic nie uchwalono. Wy- 
głoszono sporą ilość mów po czesku, kilka po 
niemiecku, zabawiano się rozlepianiem w izbie 
czerwonych  afiszów i tem posiedzenie 
znowu się skończyło. 


na 


Bohaterami wczorajszych awantur była gro- 
mada niespełna dwudziestu posłów. Mianowicie 
około dziesięciu Uzechów z Klofaczem i sz*'a- 
rzem Fresslem na czele, kilku Niemców-Śchóne- 
reryanów, paru socyalistów i antysemitów nie- 


mieckich. Przy teraźniejszym regulaminie izby 
wystarcza atoli ta garstka, ażeby ubezwładnić 
parlament. 


Radykały czescy i niemieccy byli wezoraj 
w ferworze. Wyprawiali niebywałe hałasy i już 
bardzo mało brakowało, a byliby rzucili się na 
prezydenta, aby go siłą lizyczną z trybuny par- 
łamentarnej zrzucić Egzemplarze regulaminu izby 
darli na strzępy i obrzucali niemi prezydenta, 
wygrażając mu pięściami. Ministrowie musieli się 
usunąć ze swoich foteli, bo i im groziło niebez- 
pieczeństwo czynnej zniewagi. Służba czemprę- 
dzej uprzątnęła porozkładane na pultach mini- 
steryalnych akta, ażeby także nie zostały użyte 
do bombardowania prezydenta. Prezydent stał 
w pośród gromady rozjuszonych krzykaczy, blady 
ale spokojny, niewzruszony. A gdy widział, że 
przywrócenie spokoju w izbie jest niemożliwem, 
zamknął posiedzenie. 


Trzystu kilkudziesięciu mężów przejętych 
poczuciem obowiązku pracy pożytecznej w par- 


Jamencie, skazanych jest na to, ażeby byli nie- 
mymi i bęzwładnymi świadkami takich scen 
w izbie poselskiej, które nie są dozwolone ni- 
gdzie - nawet w ostątnim szynku, I tak np. 


obok jednego z rumuńskich posłów br. Wasilki, 
nawiasowo mówiąc, człeka olbrzymiej budowy 
ciała, wymachiwał zbyt żywo kułakami pod 
adresem prezydenta, zgrabny jak wiewiórka, ale 
maleńki wzrostem Klofacz. Tego machania koło 
twarzy było trochę za dużo olbrzymiemu Rumu- 
nowi, więc usunął od siebie na bok pana Klo- 
facza. Wskutek tego bardzo delikatnego ruchu 
ręki br, Wassilka z pół tuzina Czechów mocno 
zachwiało się na nogach. Już „dawało się, że 
przyjdzie do bójki ręcznej — ale na szczęście, 
wdanie się biskupa kiepty zażegnało awanturę. 

Dziś znowu obstrukcya odżyła i zagadano 
całe posiedzenie. Każdemu, kto jest świadkiem, 
czy to zajść awanturniczych, czy gadań obstruk- 
cyjnych — mimowoli nasuwa się pytanie, czy 
w tych warunkach może parlament długo istnieć? 
A odpowiedź na lo pytanie musi wypaść pesy 
mistycznie 


Druga uwaga nasuwa się w tym kierunku, 
że kierownicy polityki państwowej — czy chcą, 
czy nie chcą muszą sięgnąć głębiej w isto- 
tę toczących się walk parlamentarnych, ażeby 
wyszukać drogę prowadzącą do trwałego uspo- 
kojenia izby, gdyż sztuczki i półśrodki, które 
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Poda CHA 4, 


Ramuntcho. 


Tłómaczone z franeuzkiego przez At, 


(Ciąg dalszy). 

Było już koło piątej i słońce zniżało się ku 
zachodowi. Dolinka była cienista i urocza a wio- 
senny zachód rozlewał różowe, kojące blaski 
przez młode jasne liście. Powietrze przesycała 
woń kwiatów akacyi i świeżego siana. Góry o- 
gromne i wspaniałe okalały dolinę łańcuchem od 
północy, rzucając melancholiczny i tajemniczy 
cień, na ten oddalony od świata Eden. A gdy 
ukazały się drzewa czareśniowe ku wielkiemu 
żdziwieniu i radości zobaczyli, że już są czerwo- 
ne -— 20 kwietnia! Pustka wokoło drzew, ru- 
mieniejących się jak korale. Gdzie niegdzie stały 
rozrzucone domki letników puste jeszcze, otoczo- 
ne zaroślami, trawą, ogrodami różowemi od kwit- 
nących róż. 

Jechali wolno, rwąc czereśnie ustami wprost 


We Lwowie — Sobota 23 Lutego 1901. 


służą teraz do utrzymania izby w kupie przez 
jedno lub parę posiedzeń, nie na długo wy- 
starczą. 


Departament galicyjski 
i urzędnicy polscy. 

Z Wiednia pisze nam jeden z przygodnych 
korespondentów : 

Wiedeń 21 lutego. 

Zwrócono moją uwagę, iż jakiś widocznie 
źle chwilowo usposobiony „urzędnik polski we 
Wiedniu“ złożył niezdrowy płód swego ducha w 
najmłodszym dzienniku lwowskim, którego „ko- 
imitet redakcyjny* zapewne tylko z braku rutyny 
dał mu wyraz za pomocą druku. 

Zauważyć przedewszystkiem muszę, iż pol- 
ska prasa katolicka odznaczała się zawsze do- 
tychczas nietylko wysokim taktem ale i smakiem 
i nigdy nie usiłowała g. eralizować złego a wy- 
tykając złe, starannie unikała obrzuctania błotem 
nietylko szerszych gron ale nawet i jednostek, 
mając słusznie jako swój cel: wytykać złe je- 
dynie dla osiągnięcia poprawy, a nie, aby po- 
niżać lub podawać w pogardę tych lub owych. 

Od pewnego czasu, gdy radykalizm począł 
wzrastać a opozycya już dla właściwego sobie 
„pieprzyku" stawać się ponętniejszą dia ogółu, — 
niektóre młodsze pisma katolickie poczynają da- 
wnym zasadom nie hołdować, sądząc, iż prze- 
szkadza to zaskerbieniu sobie poczytności. Goni- 
twa za popułarrością nigdy jeszcze sprawie 
nie przyniosła pożytku; w pościgu takim traci 
się i oddech i głębsze zastanowienie... 

W Przedświcie pojawił się artykuł pt: 
„Votum separatum* o polskich urzędnikach we 
Wiedniu i o potrzebie zaniechania starań o 
wskrzeszenie rozbitego w tej chwili przez p. 
Koerbera departamentu galicyjskiego w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych. Informator czy 
autor tego artykułu zdobył się jedynie na wła- 
ściwe wyposażenie swej enuncyacyi — tytułem. 
To, co w niej wypowiedziano, jest rzeczywiście 
votum separatum chwilowo  nieusposobionego 
człowieka i niem tylko niewątpliwie pozostanie, 

„Naszem zdaniem — powiada on — Za- 
niechać należy w zupełności starań 
o wskrzeszenie departamentu galicyjskiego w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych, a natomiast 
jest obowiązkiem delegacyi polskiej we Wiedniu 
wytężyć wszystkie siły w kierunku zwiększenia 
tak drobnej dotychczas liczby urzędników pol- 
skich po wszystkich departamentach i minister- 
stwach. Bo chociaż nie nastąpi reaktywowanie 
departamentu galicyjskiego, to siłą rzeczy musi 
się sprawy polskie przekazać polskim urzędni- 
kom a Niemcom zabraknie na przyszłość pro- 
tesiu do stałego ignorowania naszych skarg i 
utyskiwań*. 

Nie chcę wołać, że dam konia z rzędem temu, 
ktu się w tej argumentacyi dopatrzy logiki — 
dam mu atoli rzecz modną: bicykl. Jak to? mamy 
się o to, co do ostatnich czasów posiadaliśmy, 
nie upominać się a zacząc się starać ab ovo, 0 
to o eo od dawna się ubiegamy a osiągnąć nie mo- 
gliśmy, zwłaszcza, gdy jedno drugiemu nie prze- 
szkadza! Czy doradca ten nie zastanowił się, źe 
ani dziś ani za lat pięć nie jesteśmy w stanie 


tylu urzędników Polaków w ministerstwie osa- 
dzić aby „siłą rzeczy* musiano tam sprawy na- 
- a tym 


sze przekazywać polskim urzędnikom 


uprzęży konia i latarniach wózka i pojechali da 
lej umajeni czerwonemi jagodami, niby uosobie- 
nie młodości, swobody, szczęścia i miłości. 

— A teraz spieszmy się — prosiła Graziella, 
Ach! żeby choć jeszcze jasno było, gdy przyj- 
dziemy do Ktchezar, chciałabym, aby wszyscy 
widzieli nasz zaprząg ! 

A Ramuntcho przy nadchodzącym zmroku 
myślał o wieczornem spotkaniu, 0 wczorajszym 
pocałunku i o czerwonych, jak te czereśnie 
ustach Grazielii. 


Maj! Zieleń pokryia świat cały, niby mięki 
jedwabisty dywan, gdzieś z głębin ziemi wydo- 
byty. Ożywcze mgły z nad zatoki  Baskijskiej 0- 
słaniają teraz często ziemię Basków, aby ją pó- 
Źniej ukazać światu jeszcze piękniejszą, świeźszą, 
całą umajoną kwieciem, przesiąkniętą zapachem 
koszonego siana. Wszystkie ścieżyny okolone 
są teraz powodzią kwitnących stokrótek , 
złocistych jaskrów i ogromnych różowych malw, 
podobnych do kwiatów kwitnących z wiosną w 
Algierze. 

A co wieczór dzwony głoszące nabożeństwo 
majowe, rozbrzmiewają echem W górach, na 
szczytach białemi chmurkami, niby gazą przejrzy- 
stą otoczonemi — i toną gdzieś w blado lilio- 


z drzewa, nie zatrzymując się wcale. Poczem|wym, o odcieniach irysu, zmroku. 


przypinali całe bukiety czereśni do odzienia, przy 


Z powodu przeniesienia handlu do 


Przez cały maj Graziella chodziła co wie- 


dlu do hotelu 


czasem bez 


wskrzeszenia departamentu galicyj - 
skiego w ministerstwie spraw wewnętrznych, naj- 


żywotniejsze kwestve krajowe załatwiane będą 
przez Niemców! Przecież to niedorzeczność, po 


ganiająca niedorzecznością. Prostsza jest droga: | 


utrzymajmy 
sze! 


co mamy — a starajmy się o dal- 
Zresztą departament galicyjski ma wielką 
doniosłość i pod tym względem, aby sprawy na- 
szeg0 kraju, z których jedne: wiązą się z drugie- 
mi, były złączone w jedną całość. To też słusznie 
czyni Koło polskie, iż całe, solidarnie domaga 
się w pierwszym rzędzie przywrócenia rzeczy do 
poprzedniego stanu — a niechybnie nie zapomni 
w przyszłości starać się o powiększenie w ogóle 
liczby urzędników polskich w rządzie centralnym. 


Po przeczytaniu przytoczonego o kilkadzie- 
siąt wierszy wyżej ustępu z „Votum separatum“, 
możnaby się spodziewać, że ów informator „je- 
den z najwybiiniejszych urzędników polskich we 
Wiedniu* — jak autor się wyraża — wypowie 
w dalszym ciągu co najmniej hymn pochwalny 
na cześć urzędników polskich. Ale gdzie tam; 
stawiając delegacyi polskiej we Wiedniu, jako 
główne zadanie: wytężenie wszystkich sił w kie- 
runku zwiększenia urzędników Polaków po wszy- 
stkich departamentach i ministerstwach, tak kre- 
śli ich sylwetkę: 


„Któż dotychczas starał się głównie o po- 
sady we Wiedniu? Oto rozmaitego kalibru ga- 
gatki i paniczykowie, którzy nie mając nie do 
stracenia, a za to w wielu wypadkach widoki ła- 
twej karyery, urządzają formalne łowy na posadę 
w Wiedniu. Pisze się więc 60 listów, to jest tyle, 
ile mamy posłów polskich, oblega się przedpokoje 
wpływowszych osobistości, aby po dochrapaniu 
się jakiegoś takiego stanowiska, opuścić je nie- 
bawem i dostać się na upragnione starostwo ga- 
licyjskie, albo też po zaciągnięciu mnóstwa dłu- 
gów ulotnić się nagle, by po niejakim czasie wy- 
płynąć na drugiej półkuli pod postacią kelnerów, 
portyerów itp. dżentelmenów w liberyi. Rzecz 
jasna, że tego rodzaju elementa nie przyczyniają 
się bynajmniej do podniesienia chwały naszego 
imienia, owszem, jest in w pierwszym rzędzie 
ich winą, że nasze i tak już dość słabe stano- 
wisko coraz bardziej marnieje, coraz bardziej się 
chwieje i traci na znaczeniu; 
w przeważnej części winą, że należne nam wpły- 
wy spadają niemal do zera." 

Istotnie, tak „podniosła* ocena dotychczaso- 
wych urzędników polskich we Wiedniu, obwie- 
szczona w piśmie polskiem, które nadaje sobie 
pozory, iż po za niem stoją ludzie więcej, niż 
czcigodni, bo książęta kościoła, — może wiel- 
ce ułatwić delegacyi polskiej we Wiedniu 
spełnienie jej głównego zadania: zwiększenia li 
czby urzędników Polaków po wszystkich depa 
tamentach i ministerstwach ! 

Sąd autora o urzędnikach polskich we 
dniu jest istotnie votum separatum, ale mim 
uważać go muszę za krzywdę, wyrządzoną 
jowi i sprawie a za dużą  niesprawiedli 
urzędnikom Polakom. 

Jeden był taki, który zaciąg 
mnóstwo długów, ulotnić się musiał, 
będę wyliczać tych, którzy znakomite usł 
dali lub oddają krajowi i państwu, którz? 
lub są ozdobą stanu urzędniczego, bo zab 
to i za wiele miejsca i wyglądać mogło 
chęć zarekłamowania tych lub owych, któ 
go wcale nie potrzebują. Pauszalny zarzut 
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czór do kościoła, towarzysząc zakonnicon 
snuły się niby czarne cienie, szepczące d 
tnie, lub śmiejące się cicho bez życia. Spi 
nieraz wśród ulewy pomiędzy kwitnącemi ; 
mi cmentarza, szła prędko młoda, jasna na 
czona, wraz z czarno ubranemi zakonniczk 
z białego klasztorku. W dzień nosiły całe v 
zanki lilij i stokrótek, a wieczorem spiewały 
cichym, poważnym kościele, radosną, cudi 
pieśń : „Witaj królowo anielska, Witaj gwiazd 
morza!* Ach, te białe lilie, 
wem blaskiem świec woskowych, ta woń kwia- 
tów w kościele 
majowy ! 


i 


A gdy Graziella wchodziła z zmroku różo-|a 
cmentar- | 524 


wego, przesiąkniętego zapachem róż 
nych, w ponury cień koscioła, gdzie zapach lilij 


mieszał się z dymem kadzideł, jakaś święta ci-|s 
obojętność dia ziem-|c 


sza i zupełna rezygnacja, 
skich uciech i radości, ogarniała jej duszę... 
A gdy uklękła i potężny chór głosów rozbił się 
o ponure, odwieczne sklepienie, zdawał się ko 
ściół cały obudzać z martwego snu, a ona wpa- 
dała w ekstazę, miewała cudowne złudzenia, cały 
świat biały ją otaczał, kielichy śnieżnych lilij 
skłaniały się ku niej, słyszała poruszenia mgli- 
stych skrzydeł aniołów... Ach, klęczyć tak wie: 
cznie, zapomnieć o czarach i upojeniach tej zie- 
mi, klęczyć u stóp białego ołtarza, pod powołu- 
jącym jakby hipnotycznym wzrokiem Madonny |... 


RTR 


George'a“ 


29 


ich lo może jest; 


oświecone migotli- | 


na świecie całym w wieczór 


urządzam w ma 
róg nl. Jagiellońskiej i Trweciego Maja «a zezwolenie 


WYSPRZEDAŹ towarów galanteryjnych, perfumeryi, kenfezcyi dams; 


Rok XLI 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują : we 


Lwowie: Administracya „Gazety Narodowej“ ul. 
Kopernika 7; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 
30 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstidte 2 — A. Oppelik Gri- 
nergasse 18 — M. Dukes Nachf : Max. Augen- 
teld & Emarick Lessner Wollzeile 6 — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 

w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie: n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp.; 
w Warszawi.: Reichmann & Freudler 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub je- 


go miejsce 10 ct. — Nadesłane za wiersz lub je- 
go miejsce 30 ct. — Głosy publiczności za wiersz 


lub jego miejsce 50 ct. — Prywatna korespenden- 
cya 3 ct. od wyrazu. 


niony jakiemukolwiek bądż stanowi, jest zawsze 
ubliżającym nie tym, którym go uczyniono, ale 
temu, kto go czyni. 
odeprzeć, aby nie stósowano przypadkowo przy- 
słowia : qui tace!, consentire videtur. 


Udział Galicyi 


w podatkach państwowych na r. 1901. 


Z kwoty sześć milionów koron, która wedle 
ustawy podatkowej ma z dochodów podatku o- 
sobisto-dochodowego być rozdzieloną między kra- 
je, Galicya otrzyma w r. 1901 kwotę 722.558 k. 
czyli mniej o 26549 k., niż w roku zeszłym, a 
to z powodu, że sumę podatków realnych, będą- 
cą podstawą klucza repertacyjnego, prelimino- 
wano dla Galicyi o 568.500 kor. mniej, niż w 
r. 1900 

Zpodatków bezpośrednich preliminowano 
z Galicyi mniej niż w r. ubiegłym: z podatku 
gruntowego o 610.000 kor., dom.-klasowego o 
272.000 k,, osob.-dochodowego o 120.000 k., a 
z procentów zwłoki o 2.000 k. Natomiast prelimi- 


Uważałem za właściwe go| 


cych preliminowano w sumie 468.050 k., więc o 
22.050 k. mniej. 

Podatek od wódki jest preliminowany dła 
całego państwa w sumie 70 milionów koron. Z 
Galicyi podatek ten przyniósł faktycznie w ro- 
ku 1899 21,797.837 kor. 77 hal., przypuszczać 
więc należy, że państwo liczy na mniej więcej 
22,000.000 kor. dochodu z Galicyi. Na podatek 
od piwa, który w Galicyi z 3,893.489 k. 68 h. 
w r. 1898, podskoczył w r. 1899 na 4,044.048 
kor. 88 h., państwo liczy najmniej 4,100.000 k. 
z Galicyi. Z podatku od cukru preliminowano z 
całego państwa 95,100.000 k. Tutaj Galicya, któ- 
rej dotychczasowe cyfry były bardzo nieznaczne, 
wykazuje w pierwszych pięciu miesiącach r. 1900 
olbrzymią zwyżkę przeszło 1,450.000 kor. w sto- 
sunku do tego samego peryodu w r. 1899. Zna- 
czną zwyżkę wykazuje także podatek od nafty, 
bo 385.051 koron; tak, że na rok 1901 należy 
przyjąć od nafty co najmniej 500.000 koron 
zwyżki w preliminarzu. 


Z bieżącej chwili. 


nowano więcej aniżeli w r. ubiegłym: z poda- | 


tku domowo-czynszowego o 205.000, z podatku 
5 pre. od domów nieopłacających podatku do 
mowo-czynszowego o 107.800 k, z ogólnego 
podatku zarobkowego o 96.000 k., z podatku za- 
robkowego od przedsiębiorstw obowiązanych do 
zdawania publicznych rachunków o 240.000 k., 
z podatku rentowego o 209.000 k., z podatku od 
wyższych płac 2.000 k., z należytości egzekucyj- 
nych o 10.000 k. (ogólna cyfra egzekutnego przy- 
nosi ż Galicyi aż 1,050.000 k.; straszne, zważy- 
wszy, że z całego państwa preliminowano tytu- 
łem egzekutnego tyiko 1,821,500 k.) Ogółem pre- 
liminowano tedy z podutków bezpaśrednich 
w Galicyi (25 884.500 k.) mniej o 204.300 kor. 
aniżel; w r. 1900. 

Natomiast w podatkach pośrednich. jak- 
kolwiek dokładnej cyfry na Galicrę przypadającą 


ustalić nie można, bo preliminarz nie dzieli 
wszystkich poszczególnych podatków boś 
na kraje, ale je w ogólnych cyfrą 
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| Lwów 22, lutego. 
| Nowy alarm! Times podaje następujący 
| telegram z Fekinu d. 18 bm: Poselstwo Japoń- 
| skie wystosowało do delegatów chińskich przed- 
|stawienie z powodu nieopatrznego podpisania 
|odrębnej konwencyi Chin z Rosyą co do Man- 
|dżuryi, podczas gdy rokowania pokojowe mo- 
carstw z Chinami jeszcze się toczą. Rosyjski mi- 
nister skarbu zakomunikował posłowi chińskiemu 
w Petersburgu szereg propozycyj, które mają 
tworzyć podstawę dodatkowej konwencyi, 
do zawartej pomiędzy dowódcą chińskim w Man- 
dżuryi a Aleksiejewem. 

Mają się tam zawierać następujące punkta: 
Liczba chińskiego wojska policyjnego ma zależeć 
od zatwierdzenia Rosyi; mianowanie jenerałów 
tatarskich (ckoóggich w Mandżuryi) przysługuje 
Ros: prawa Rosya już dwakroć 
mrowincyj mâ być zas 
à urzędników rosy) 
„em poli 


została w porze prowadzonych przez wszystkie 
mocarstwa rokowań pokojowych. Ale całkiem 
inaczej staje sprawa, jeśli się prawdziwemi oka- 
Żą doniesienia 7%msesa, bo chodzi już o formalne 
układy dyplomatyczne między rządem rosyjskim 
a posłem chińskim, których celem jest ustano- 
wienie protektoratu Rosyi, nadającego jej pod 
względem militarnym a oraz handlowo-polity- 
eznym stanowisku nietylko _wyszczególniające, 
ale wprost dominujące. 

Japonia pierwsza remonstrowała przeciw 
temu wyłomowi w uznanej przez mocarstwa za- 
sadzie nietykalności obszaru Chin. Wszelako — 
dodaje Pester Lleyd — zapewne także w Lon- 
dynie i Berlinie zastanowią się, ażali nabycie 
przez Rosyę tak wielkich ustępstw w Mandżuryi 
nie jest przywłaszczeniem sobie korzyści teryt:>- 
ryalnych, przeciw któremu konwencya anglo-nie- 
miecka z 16. pażdziernika r. z. wyrażnie się o- 
świadczyła, tudzież ażali po mocarstwie, które 
już sobie zapewniło lwi cząstek w łupach, spo- 
dziewać się można, aby gotowe było pospołu z 
Europą wywrzeć na Chiny ten nacisk, jaki po 
wszystkich doświadczeniach z ostatnich miesięcy 
potrzebny jest do osiągnięcia trwałego pokoju. 

Co do wyprawy Walderseego do Singanfu, 
to obmyślaną ona jest tylko na ośm dni, a więc 
me w głąb kraju, bo tego żadne z mocarstw sobie 
nie życzy, na własną zaś rękę Niemey nie pusz- 
ezą się na taki hazard. Zresztą Waldersee jest 
naczelnym wodzem tylko na Pekin i Peczeli. 

Organ gabinetu francuskiego ostro uderzył 
na pogłoskę o wyprawie do Singantu, a Figaro 
oświadcza się jeszcze ostrzej, bo wyprawa taka 
nie osiągnęłaby celu (dwór chiński wyniosłby się 
z Singafu), a to byłoby uj'okorzeniem i przysłu- 
żyłoby się tylko wrogim dla mocarstw żywiołom 
chińskim. Nadto Rosya i Francya oświadczyły 
się już dawno przeciw przesadnej surowości w 
Chinach. 

Wiadomość o pojmaniu przez Anglików pre- 
zydenta Oranii Steijna jest zapewne pogłoską 
puszczoną w Londynie dla uśmierzenia wrzawy 
a powodu cięgów, jakie Anglicy raz po raz od- 
bierają od Boerów. I tak nadeszła była do Lon- 
dynu wiadomość, że Botha wziął do niewoli całą 
kolumnę jenerała Smith Dorriena, liczącą 2.000 
ladzi. Urzędowo przyznają tylko, że Smith Dorien 
został pobity. 

Raz po raz donoszą o burzeniu kolei i po- 
ciągów angielskich, nawet w pobliżu Pretoryi, a 
nawet że Kitschener nieomal został schwytany. D. 
19 bm. rano wyruszył pociąg do Johannesburga, 
zawierający pakunki Kitchenera, tuż przed pocią- 
giem, którym z Deaar jechał Kitchener do Pre- 
toryi. Pierwszy pociąg wykoleili Boerzy i czekali 
a wozami na rzeczy, ale nadjechał pancerny wa- 
gon następnego pociągu ji spędzić Boerów. 
Powrót Kitchenera do y Londy- 
nie za znak bargź "FH 
najmniej „żę 
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kradzież, staje w ubraniu aresztanekim, zeznaje, 
że Reger, gdy był zamknięty w śledztwie, sie- 
dział z nim w jednej kaźni i wtenczas opowia- 
dał mu, że on (Reger) bił oficerów laską i że 
w tej bójce brał udział także Góbl i Piechocki, 
oraz że gdyby Liebermana zasądzono, to tamci 
pokaleczą nie dwóch oficerów, jak teraz, ale 
dziesięciu. 

Reger oświadcza na powyższe zeznanie, że 
są kłamstwem i że Rodecki widocznie został do 
nich zmuszony i że w sądzie garnizonowym wy- 
muszono na nim grożbą lub obietnicą takie ze- 
znania. 

Trybunał na wniosek obrońcy dr. Reitera 
uchwalił wezwać na świadków Gwożdzca i Lisa, 
którzy wówczas równocześnie z Rodeckim i Re- 
gerem w jednej każni byli zamknięci i według 
podań Rodeckiego mieli słyszeć powyższe słowa 
Regera. 

Józef Czupiel, brat oskarzonego Jana i Jo- 
anna Czupielowa, żona Józefa nie zeznali nic 
ważnego. 

Świadek Jan Hamarowicz dowiedział się 
o mapadzie na oficerów dopiero w godzinę po 
zajściu, o samym napadzie nie więc powiedzieć 
nie może. Na zabawie w stowarzyszeniu widział 
Góbla zupełnie pijanego. 

Rzeczoznawcy dr. Chomin i dr. Lachowicz 
składali teraz swoje orzeczenie co do rany, od- 
niesionej przez por. Horaka, poczem zeznawali 
jeszcze pokrótce Wojciech Kseniak i Józef Slam, 
a w końcu odczytano jeszcze orzeczenie znawców 
z oględzin rewolweru Liebermana 

Rozprawę odroczono. 


Lwów 21 lutego 
(Oszust w wielkim stylu) 


Na wczorajszej rozprawie popołudniowej w 
tej sprawie przesłuchany pomocnik kolejowy Woj- 


ciech Macheta zeznał, że tamten kufer ważył 70| cych, 


kig. i wyglądał zupełnie inaczej niż ten, który 
złożony na sali sądowej dano mu do oglądnięcia, 
a który waży 20 klg. i jest mniejszy. 

Hugon Hawełka, kasyer pakunkowy z Wie- 
dnia, wykluczył ze swej strony możliwość zagi- 
nięcia kufra, gdyż do podobnej malwersacyi po- 
trzebaby było zmowy kilku urzędników z oddzia- 
łu pakunkowego we Wiedniu. | 

Adwokat wiedeński dr. Winkler opowiadał, 
w jaki sposób przyszedł do sprawy zaginionego 
kufra w swej kancelaryi. Fałszywy bar. Aschen- 
berg chciał jeszcze więcej żądać odszkodowania 
od dyrekcyi kolejowej; na 1835 zł. zgod ił się 
dopiero za jego namową. 

Dyrektor kolei państwowych p. Wierzbicki 
zeznał, że otrzymawszy list, a potem kartkę z 
pogróżkami od Adamskiego, gdzie była mowa o 
zaginionych aktach w lwowskiej dyrekcyi kolejo- 
sej, uczuł się tem zaniepokojony i zarządził na- 
miast szkontrum tajnych aktów. Rezultat 
nak zupełnie go uspokoił i w tej 
oddał prokuratcryi 
Stenzel przedsta- 
o możliwości, 


Ti y 


aktów w 
y czasu, 
sprawę 
yrzystą= 
ie po- 

riad- 
w 
igo 


a- 
ku 

t 
kra- 
efem 


o pre- 
:i izby 
ki, Ter- 
mosi N. 
. Pradem 
j że izba 
ictwa na 
lzać izbie 
ał monar- 
Koło pol- 
Niech Koło 
| Wodziekim 
nie urazić 
lewosz zapy- 
acy w parla- 
jako żołnierz 
erwsze przyka- 
je też zadanie 


zd „mężów za- 
wego* odbył się 


stniczyło 149 osób. Powzięto rezolucyę, posta- 
wioną przez adw. dra Dudykiewicza z Kołomyi, 
aby zająć się natychmiast akcyą przedwyborczą 
do Sejmu Zjazd ten odbył się tuż przed kon 
certem moskalofiliskim na cześć ks. metropolity 
Szeptyckiego. 


Czerwone plakaty w tzble posłów. Historya 
z czerwonemi plakatami, o których telegraficzne 
sprawozdanie z czwartkowego posiedzenia Izby 
wspomina miała, się następująco: 

Podczas mowy posła Brzorada, kilku rady- 
kałów czeskich wniosło do Izby paczkę dużych 
afiszów, czerwono drukowanych, na których wi- 
dniał napis: „Stadni zakon“ (prawo państwowe), 
jak się póżniej dowiedziano, zawierających jedy- 
nie $ 19 zasadniczych ustaw, w języku czeskim. 

Afisze te rozrzucili radykali po całej izbie, 
a jeden z nich podszedłszy do trybuny prezydy- 
alnej, nalepił taki afisz tuż pod stołem prezyden- 
ta. Wskutek tego powstało ogromne zamięszanie. 
Wiceprezydent Prade zerwał afisz. Pos. Glöckner 
wołał: „Idźcie do cyrku ulicznicy!* Inni Niemcy, 
jak Siein itd. począli wygrażać Czechom pię- 
ściami i lżyć ich najgorszymi wyrazami. 

Wśród wielkiego zamięszania i tłoku na 
trybunie prezydyalnej, Schönerer nagle tubalnym 
głosem zaczął krzyczeć: Hoch der Präsident! — 
i powtarzał te słowa niezliczone razy — wrze 
szcząc w niebogłosy. Pos. Sileny odpowiedział 
mu: Ruhig, Sie Markgraf von Brandenburg, 
kommandieren Sie nicht! Kwestorowie tymcza- 
sem plakaty te zdarli i na tem się skończyło. 


Rada miasta Lwowa zajmowała się na wczo- 
rajszem posiedzeniu dalej sprawą regulaminu 
wodociągowego, Przeszło 5 kwandransową dys- 
putę wywołał paragraf 41 który oznacza ilość 
wody, jakiej ma prawo używać każdy mieszka- 
niec danej realności na podstawia opłacanego 
podatku wodociągowego Projekt oznaczył kwan, 
tum na 30 litrów — na mieszkańca i dobę. Z li- 
cznych przemówień wyłoniły się 4 wnioski, z 
których najdalej idący r. Platowskiego żądający 
oznaczenia cyfry na 50 litrów wody na głowę, 
utrzymał się większością głosów. 

Przy dalszych paragrafach aż do 45, na któ- 
rym zakończono posiedzenie dla braku kompletu, 
powtarzał się z małą zmianą osób przemawiają- 
ten sam proceder krytykowania i korego- 
wania poszczególnych postanowień regulaminu, 
których bronił r. prof. Dzieślewski. chociaż sam 
nie godził się na niektóre ustępy. 

W obec zarysowanego dość przejrzyście 
niezadowolenia pewnego grona radnych z brzmie- 
nia i tendencyi regulaminu wo.ociągowego przy- 
puszczać należy. Że i na następnem, na dz. 23 
(sobotę) b. m  zwołanem posiedzeniu, sprawa 
regulaminu nie zostanie całkowicie załatwioną, 
ile że pozostałe ustępy projektu dotyczą drażli- 
wej kwestyi opłat za wodę pobieraną bez wodo- 
mierza. za pomocą wodomierza, za używanie 
miejskiego wodomierza itp. należytości. 


Masowa konfiskata. Wyższy sąd krajowy 
Iwowski zatwierdził konfiskatę 425 rodzajów kart 
korespondencyjnych „z widokami“ z powodu ich 
| niemoralnych i pornograficznych treści. Karty te 
bywały dotąd publicznie po sklepach sprzedawa- 
ne. Jeżeli kiedy jaka konfiskata, to z pewnością 
ia najbardziej jest usprawiedliwioną i była ko- 
nieczną, aby choć w części położono tamę publi- 
cznemu zgorszeniu i zakażaniu młodych umysłów, 
jakie karty te szerzyły. 

Hotei „Imperial* we Lwowie nabyli na wla- 
sność od p. Zaoieckiego pp. Hersch Bursztyn i 
Mojżesz Nagelberg. 

Podatek osokisto-doohodowy w praktyce. 


zainteresowała się cała ludność. Prof. Gruber re- 
ferował zebrany materyał statystyczny. 

Sienkiewicz, jako student, nie celował w na- 
ukach. Podajemy poniżej jego świadectwo szkol- 
ne z V klasy gimnazyalnej : 
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Opuścił lekcyi . l t 43 
zdolność . 4 7.2, 
Pilność . c "E 7 
Sprawowanie wzor. | wzor. 
w nauce religii - cel. cel. 
w języku polskim dost. | dosi, 
w języku rosyjskim . nied. nied. 
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EB w geometryi s dost. | dost. 
a. w naukach ( fizyce . dost. dost. 
e. przyrodn. ( zoologii dost. dost. 
a. w historyi powsz. i ross. | cel cel 
w historyi polskiej cel. cel. 
w rysunkach i kaligrafii dost. dost. 


Zupełnie tak samo wygląda świadectwo 
Sienkiewicza z VI klasy gimnazyalnej, którego 
kopię mamy pod ręką. 

Ogromny pożar. Z Brukseli telegrafują pod 
d. 21 bm. W ubiegłej mocy wybuchł ogromny 
pożar przy ulicy Antwerpskiej, zniszczył szereg 
budynków oraz kilka fabryk. Szkoda wynosi 2 
miliony franków. Przy akcyi ratunkowej jedna o- 
soba została zabita, a jedna odniosła ciężkie 
rany. 

Awantury amerykańskie. Z Nowego Jorku 
piszą pod datą 7 bm.: Znana apostołka wstrze- 
mięźliwości pani Nation, rozlepiła we wszystkich 
miastach stanu Kanzas następującą odezwę do 
dziatwy szkolnej: „Kochane dzieci! Pozdrawiam 
was serdecznie i proszę was o dopomożenie mi 
do zniszczenia wszystkich szynków, które policya 
i urzędnicy miejscy ku zgubie ludzi tolerują. Nie- 
chaj każde z was uzbroi się w kamień i rzuci 
go w okno szynkowe. Spełnicie w ten sposób 
swój obowiązek, a imię wasze zapisane będzie w 
księdze sławnych ludzi.* Naturalnie chłopcy nie 
dali sobie tego dwa razy mówić  Dzielnie też 
pomagali do demolowania szynków. Pani Nation 
bowiem zjeżdżała od miasta do miasta i na cze- 
le rozfanatyzowanych „temperamentek*, do któ- 
rych przyłączały się gromady rozbawionych taką 
awanturą chłopców, wpadała do szynków, gdzie 
rozbijała fiaszki, szklanki, lustra i niszczyła, co 
zniszczyć się dało. W Topeka, Wichite, Kanzas 
nie zostawiła ani jednego szynku. Tu dodamy, 
że w stanie Kanzas istnieje ustawa zabraniająca 
wyszynku trunków, ale nie jest ona w wielu 
miejscowościach przestrzeganą. W Topeka, gdzie 
pani Nation olbrzymie zniszczenia poczyniła, szef 
policyi Stahl, wzywany o interwencyę powiedział: 
„Nie mnie to nie obchodzi, że pani Nation de- 
moluje szynki. Sympatyzuję z tą kobietą. Cie- 
szyłbym się, gdyby pod jej naciskiem wszyscy 
szynkarze musieli zamknąć swe budy. Żałuję, je- 
żeli jako szef policyi będę musiał ją aresztować 
za gwałt publiczny i niszczenie cudzej własności.“ 
Lecz pomimo tego żalu musiał wreszcie wydać 
rozkaz jej uwięzienia. Postawiono ją przed sąd, 
a ten ją natychmiast... uwolnił. Rozzuchwałona 
pani Nation, uzbroiła się już teraz w siekierę i z 


W czwartek wieczorem odbyła się w lwowskiem |nią na czele swej bandy rozbijała szynki, wpa- 


Towarz. prawniczem dyskusya nad znakomitym 
odczytem prof. Głąbińskiego na temat podatku o 
sobisto-dochodowego w praktyce. 


dr. Paneth. dr. Lówenstein, radca dworu Podle- 
kusyi poruszono słusznie, iż udawanie się do try- 
bunału administracyjnego jest za kosztowne a 
nadto surowo krytykowano obojętność członków 
komisyi podatkowej dla spraw poruczonych jej 
pieczy. W końcu uchwalono rezolucyę tej treści: 
„Towarzystwo prawnicze, uznając, że wykony 


A | wanie ustawy 0 podatku osobisto-dochodowym 
«|jest w wielu kiurunkach niezgodne z duchem u- 


stawy i uznając za konieczność potrzebę reformy 
w tym względzie — poleca swemu wydziałowi, 
aby dał inicyatywę, celem zwołania ankiety, zło- 
żonej również z grona osób z poza Towarzystwa 
prawniczego, któraby się miała zastanowić nad 
nioskami ewentualnej reformy“. 

Ziółka na miłość. W Przemyślu aresztowa- 
o niejaką Maryannę Abryszewską za wyłudza- 
nie pieniędzy od kucharek, którym sprzedawała 
łziółka, posiadające rzekomo tę własność, że zadane 
upatrzonemu mężczyźnie. miały go zniewolić do 
zawarcia ślubów małżeńskich. Ponieważ ziółka 
nie sprawiały pożądanego skutku, zawiedzione 
kucharki zrobiły doniesienie karne, które spowo- 
dowoło aresztowanie oszustki. 


W Tarnopolu panuje nagminnie szkarlatyna 
i porywa wiele ofiar. 

Smierć pod kołami pociągu znalazł w nocy 
na 21 bm. przed stacyą Mszans włościanin, któ- 
rego nazwiska dotąd nie stwierdzono. Wjechał 
on na tor kolejowy tuż przed nadejściem pocią- 


.|gu osobowego nr. 18. Maszynista nie był już w 


stanie zatrzymać pociągu. Konie także zginęły. 


Ks. arcyb. Stablewski wydał list arcypaster- 
ski w któiym poleca wiernym, aby ofiarowali się 
Najsłodsz. Sercu Jezusowemu i akt ten połączyli 
z Komunią wielkanocną. W liście tym między in- 
nymi czytamy: „Niestety powiedzieć sobie mausi- 
my, że choć życie w uciskach prawie ustaje, 
złych jednak nałogów swoich nie poprzestaje.“ 
Budzi się wprawdzie w dyecezyach poczucie o0- 
obowiązku do walki z nałogami jak pijaństwem, 


W  dyskusyi | do Chicago, l 
udział wzięło prócz prelegenta, którego wywody | nie pozwoli jej na podobne gwałty i uwięzi, za- 
bardzo obszernie w swoim czasie podaliśmy pp. | nimby jeden szynk zdemolować potrafiła. 


dała nawet do aptek, gdzie niszczyła wszelki spi- 
rytus. Obecnie ma pani Nation zamiar udać się 
tam jednakże policya z pewnością 


Ofiara Monte-Carlo. W pociągu pospiesznym 


ski, dr. Małaczyński i dyr. Domaszewski. W dys-|na linii Nizza- Ventimille-Genua znaleziono w cou- 


pé I klasy nieżywą elegancko ubraną damę. Oka- 
zało się następnie, że dama ta przegrawszy cały 
majątek w Monte-Carlo, otruła się w wagonie. 

Dżuma Z Kapstadu telegrafują : D. 2! bm. 
stwierdzono dwa nowe wypadki dżumy wśród 
białych mieszkańców. 

Zmarli. Zmarł w Warszawie artyta malarz 
Radosław Stolzman. 

Armand Silvestre, znany powieściopisarz 
frapeuski, umarł w Tuluzie, przeżywszy lat 64. 
Jest on autorem wielu libret do oper i ope- 
retek 

W Przemyślu zmarł nagle inży.ier kolejowy 
Stefan Jaszczyszyn, liczący 57 lat wieku. 

We Lwowie umarła Augustyna Titz. nau- 
czycielka języka francuskiego, przeżywszy lat 74. 


Że stowarzyszeń. 


Tow. oficyallstów prywatnych. Wielce za- 
służony i długoletni dyrektor towarzystwa p. Ro- 
muald Makarewicz ustępuje z powodu nadwątlo- 
nego zdrowia. Następcą jego zostać ma p. Šta- 
nisław Bal. 

W Czytelni dla koblet dnia 24 bm. o 12 w 
południe (szkoła Piramowicza) odczyt pani Do- 
magalskiej o historyi i literaturze polskiej w XVII 
wieku 

Tow. lsterackie im. Mickiewicza odbędzie 
walne zgromadzenie 25 bm. o 6 wieczór na uni- 
wersytecie. 

Do Tew. dla popierania nauki poiekiej 
przystąpili jako członkowie: lwewskie tow. poli- 
techniczne, kasyno narodowe, namiestnik hr. Pi- 
niński, insp Baranowski, insp. Dziedzicki, p. Li- 
lien, dr. W. Łoziń ki, p. B. Orzechowicz, prot. 
dr. Smoluchowski. Pierwsze walne zgromadzenie 
odbędzie się w połowie marca 

Kongregacya Marjańska. W niedzielę 24 bm 
o 8 rano w kaplicy OO. Jezuitów msza św. dla 


kartami, trwonieniem ojcowizny przez lekkomyśl- | obu kongregacyj. 


ne życie i dziękuję za to synom moim wszyst- 
kim, którzy do tej walki w pogotowiu stanęli. 


Związek redzicielski wydał gorącą odezwę 
o pomoc i poparcie, czy to przez złożenie datku 


Potrzebę moralnego podniesienia i wzmocnienia | jednorazowego, czy przez wpisanie się na człon- 


w biedach przeróżnych naszych, obowiązek opie- 


ka towarzystwa, aby umożliwić dalsze utrzyma- 


ki nad słabszymi uznają dusze szlachetne i po-|nie założonych przez związek ośmiu domów o- 


czciwe, a wszystkie głębsze umysły rozumieją też, 
że takie odrodzenie się nasze, zerwanie z duchem 
tego świata i jego nałogami tylko w Chrystusie i 
przez Chrystusa dokonać się może. Ale ileż tak- 
że lekkomyślności! Ileż to ludzi pragnie 
swojej tylko próżności zamiast dobrej sprawie, 
ileż nienawiści bratniej i niezgody gorszącej.* 
Kongres antialkoholiczny. Z Wiednia tele- 
grafują pod d. 22 bm: Krajowy komitet kongre- 
su antialkoholicznego odbył posiedzenie pod prze: 


pieki dla dziatwy szkolnej, nie mającej w domu 
dostatecznej opieki. W domach tych otrzymuje 
codzień około 600 dzieci nietylko ciepłą strawę, 
ale i naukę i umoralnienie. Nadzwyczaj dodatmo 


służyć | wpływają owe domy na biedną dziatwę. To też 


gorąco polecamy prośbę Związku rodziciel skiego. 
Wszelkich informacyj zasięgnąć można w dy- 
rekcyi szkoły wydziałowej im, Jadwigi, ul. Aka- 
deraicka 9. 

Sokół w niedzielę 3 marca w 34 rocznicę 


wodnietwem namiestnika hr. Kielmansegga, któ | założenia Towarzystwa urządza uroczysty wie- 


bradach ucze- ry wyraził życzenie, żeby kongresem tym ogólnie czorek, w którego skład wejdą ćwiczenia gimna- 


Agora mwa Magazyn Schayerów we Lwowie. 


styczne i produkcye wokalne. 


ne i pro j Po wieczorku od- 
będzie się wieczornica. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie So- sj 


bota, dnia 28 bm. Zakład fizyczny uniwersytetu 
ul. Długosza |. 8 godz 6—7: dr. L. German 
„Szekspir i jego dzieła* (komedye pierwszego o- 
kresu). Uniwersytet godz. 71, prof. dr. J. Nus- 
baum: „O budowie i życiu zwierząt“ (Istoty je- 
dnokomórkowe czyli pierwotniaki) z demonstra- 
cyami. 


Kalendarz 


W sobotę 23 lutego Romany Panny — Wła- 
sija Mucz. 
Wschód słońia 23 lutego o godz. 7 mi 
2, zachód o godz. 5 min. 28. r SA 
W niedzielę 24 lutego Macieja Ap. 


łetya Arch. bę 


„Colosseum Thorna. Od czwartku 21 b. m. 
codziennie międzynarodowe walki zapaśników 14 
championów Europy. Nagroda 3000 koron Na- 
stępnie: Fleury Trio, senzacyjni paryscy tancerze 
wiatrowi. Trio Streitmann ulubiony tercet wo- 
kalny. Józef Modl humorysta teatru Ronachera 
w Wiedniu. Horley Trio, ekscentrycy muzykalni 
itd. itd. W niedziele i święta dwa  przedstawie- 


nia z kompletnym programem i zapasy. Bilety 
wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
Plohna. 


Sztuki piekn”. 


Repertoar lwowskiego teatru miejskiego : 

„ W sobotę „Traviata“ opera w 4 akt. Ver- 
diego. Występ Lud. Marek w partyi tytułowej i 
Al. Myszugi. 

W niedzielę o pół do 4 popołudniu OKU 
kłych cenach dramatu „Romaniyczni* komedya 
w 3 akt. Edm. Rostanda. 

W niedzielę o 7 wiecz. po cenach opere- 
tkowych „Rycerskość wieśniacza“ (Cavi lieria 
rusticana) opera w | akcie Piotra Mascagniego 
i „Nawojka* komed. w 3 akt. St Rossowskiego 

„ Koncert „Lutni“ odbędzie sę we wtorek 
dnia 26 lutego b. r. w sali „Domu Narod- 
nego”. 

. , nRomantycznych* ©  Rostanda odegra w 
niedzielę 24 bm w sali „Sokoła“ lwosk. Teatr. 
miłośników sceny. Przed przedstawieniem odbę- 
dzie się konferencya o „Romantycznychś, którą 
wygłosi pani G. Zapolska. 

* Strajk orkiestry i chóru męskiego w o- 
perze praskiej ciągle jeszcze trwa. Z powodu 
wstrzymania przez dyrekcyę teatru wypłaty gaży 
a zwłaszcza zaliczek, członkowie strajku zapo- 
wiedzieli szereg koncertów symfonicznych. Pier- 
wszy koncert odbył się dnia 17 bm. wobec bar- 
dzo licznie zebranej publiczności a dyrygentem 
był p. Ludwik Czelansky. były dyrygent orkie- 
stry teatru lwowskiego. Program koncertu był 
następujący . Smetana : poematy symfoniczne „Vy. 
segrad* i „Vltava'. Haydn: symfonia oxfordska, 
Bizeta uwertura dramaty -zna „Patrie*, Trans- 
krypcya sekstetu z „Sprzedanej narzeczonej“ na 
chór i K Bendla chór męski „Svoji k svému“, 


z ERAKO VT A. 
(Telefonem i pocztą). 


— Dziś rozpoczęła się przed zwykłym try- 
bunałem rozprawa przeciw 15 parobczakom z 
Bessowa o zbrodnię gwałtu publicznego. Pod ko- 
mendą Wawrzyńca Bajbury napadli oni dom Ga-, 
wlika i chcieli grającą tam na weselu muzykę 
zabrać ze sobą na wesele w domu gospodarza 
Nowotnego, „gdzie nie było muzyki. Gdy muzyka 
nie chciała iść grać, napadli na dom, zrobili a-. 
wanturę i pobili kijami trzech uczestników wese- 
la, potłukli obrazy, połamali sprzęty, powyrywali 
okna, słowem zrobili formalne spustoszenie w 
domu. Obwinieni wypierają się, jakoby niszczyli 
rzeczy, tłumaczą się, że przybyli do domu Ga- 
wlika tylko z „patyczkami.* Rozprawa skończy 
się wieczorem, 


-— Dotąd nadeszło do Krakowa 6 wozów 
kolei elektrycznej, reszta wozów nadejdzie w 
dniach najbliższych. Dyrekcya kolei wniosła juź 
podanie do ministerstwa o zarządzenie komisyi 
ostatecznej, mającej udzielić pozwolenia na otwar- 
cie ruchu. Komisya ta wyznaczoną zostanie pra- 
wdopodobnie na dzień między 6 a 10 marca, 
poczem kolej będzie natychmiast w ruch pu- 
szczoną. 


Sekcya budżetowa miejska ukończyła 
swe prace. Niedobór m. Krakowa na rok 1907 
wynosi 360 000 k. 


— Naczelnik wydziału prawnego magistratu 
krakowskiego dr. Schlichting wypracował nowy 
regulamin wyborczy dla Rady miejskiej, składa- 
jący się z 89 paragrafów. Regulamin pójdzie 
pod obrady sekcyi prawniczej, a potem pełnej 
Rady. 

Stanisław Wyspiański i Stanisław Przy-' 
byszewski złożyli dyrekcyi teatru krakowskiego 
dwa nowe dramaty współcz: sne do grania. Pierw- 
szy zatytuwiowany „Wesele“ ukaże się w pierw- 
szej połowie p. m., drugi „Złote runo* w dru- 
giejj W „Weselu utalentowany autor „Legen- 
dy“ przedstawił grupę wybitniejszych osobistości 
Krakowa tak przejrzyście, iż widz bez trudności 
domyśli się ich nazwisk. Prócz powyższych dy= 
rektor Kotarbiński posiada w lece szlachecką ko- 
medyę z XVII wieku „Współzawodnicy* Roni- 
kera, p. Łucyan Rydel kończy jednoaktówkę a p. 
Maciej Szukiewicz większy utwór sceniczny. Po- 
dobno i poeta Żuławski zamierza próbować swych 
sił na polu dramaturgii a p Zofia Wójcicka na- 
pisała tragedyę pt. „Psyche“ — słowem ruch w 
twórczości dramatycznej niepospolity. 

„One“ (Wiennerinen) komedya Bahra wysta- 
wiona tu w dniu 16 bm. będąca satyrą najno- 
wszych prądów kobiecych o kierunku emancypa- 
cyjno feministycznym doznała tu rzetelnego powo- 
dzenia. Grano rzecz wzorowo, w szczególności 
zaś cieszyli się gorącymi oklaskami i uznaniem 
pp. Kamiński, Sobiesław, Milewski i Walewski 
oraz panie Przybyłko, Morska, Wolska i inne. 
Jadalnia w trzecim akcie w guście secesyjnym 
pomysłu p. Lucyny Kotarbińskiej wywołała po- 
dziw. Lżejszy ropertuar ku końcowi zapust jak 
„One“ „Damy dworu“ i „Romantyczni* zapełniał 
obficie widownię; w środę popieleową odegra- 
ny zostanie „Zawisza Czarny* Tetmayera po raz 
szósty, a następną nowością będą w sobotę 28 
bm. „Komedya omyłek* Szekspira i d. 2 marca 
„Dyana* Kozłowskiego dwadzieścia razy w prze- 
ciągu miesiąca grana w Warszawie. W „Dwóch 


bhznach' Fredry ze znacznem powodzeniem de- 
biutowała w roli kasztelanowej warszawianka p. 
Kosmowska. Debiutantka pomimo młodego wieku 
zdradza wybitne zdolności w kierunku ról cha- 
rakterystycznych. 

Po przedstawieniu w dniu 25 bm., które 
dyrekcya urządza wraz z rautem na rzecz kasy 
emerytalnej artystów teatru miejskiego, odbędzie 
się w marcu przedstawienie jubileuszowe ku 
uczczeniu ćwierówiekowej pracy scenicznej tyle 
zasłużonego dla Krakowa artysty p. Sobiesława, 
cieszącego się ogólną sympatyą i uznaniem w 
mieście i wśród kolegów. Artysta wybrał na ten 
swój benefis komedyę Dumasa pt. „Przyjaciel 
kobiet. *. 


MAŁY FEJLETON. 


Klub dzieol. 


Nie zapomnę nigdy sceny, jaką przed laty 
widziałem na jakiemś przedstawieniu t. z. do- 
broczynnem. Scena przedstawiała sklep z cukra- 
mi lub coś w tym rodzaju. Po przez otwarte 
drzwi tego sklepu, w głębi sceny, widać było 
ulicę. Właśnie przeciągał przez nią tłum odświęt- 
nie ubrany. Słychać było tony muzyki wojsko- 
wej, odgłosy dzwonów, okrzyki. Widocznie od- 
bywała się tam jakaś uroczystość. 

A równocześBie w tym sklepie na scenie 
rozpoczęła się taka rozmowa: l 

-- Nie wytrzymam dłużej — mówił cukier- 
nik — pilnuj, żono, sklepu, ja pójdę popatrzeć, 
co się tam dzieje. 

I poszedł. 

- Muszę zawsze w domu siedzieć, gdy 
mój mąż się bawi — mówiła pani żona — pil- 
nuj, synu, sklepu, ja pójdę popatrzeć, co się 
tam dzieje. 

I poszła. 

— Tato i mama są mądrzy — wzdychał 
syn, chłopczyk pięcioletni — muszą być wszę- 
dzie, gdzie wesoło, a mnie nie biorą nigdy. 

I zwracając się do psa, który obok lady 
drzemał, rzekł: 

— Pilnuj. piesku sklepu, ja pójdę popa- 
trzeć, co się tam dzieje. 

I poszedł. 

Pies pozostał sam. Po chwilce podniósł się, 
rozglądnął dookoła i wyszedł ze sklepu na ulicę, 
prawdopodobnie, aby „popatrzeć, co się tam 
dzieje“. 


= 
z = 


Zupełnie tak samo dzieje się w naszych 
współczesuych rodzinach. 

— Pilnuj, żono, domu — mówi małżonek — 
ja idę do klubu. 

I odchodzi. 

— Pilnuj, dziecko, domu, ja idę do stowa- 
rzyszenia -- mówi matka i wychodzi. 

— Tato i mama są mądrzy —- myśli dzie- 
cko — ciągle idą do klubu i stowarzyszenia, a 
mnie nigdy ze sobą nie biorą. Kiedyż nare- 
szcie i ja będę mogł wyjść z domu i pójść do 
klubu ? 

I rzeczywiście, dluczegoż dziecko nie mia- 
łoby mieć dla siebie przytułku, skoro ojciec ma 
swój klub a matka swoje stowarzyszenie? Odkąd 
matka jest czynnym: członkiem stowarzyszenia, 
dziecko powinno mieć także swój klub. Dla dzie- 
ci starszych otwierają się szkoły, pensyonaty itd., 
lecz dziecko niżej lał siedmiu jest dla współcze- 
snej rodziny tylko zawadą. Temu można zaradzić. 
Należy utworzyć „klub dzieci*. 

Statuty klubu spisze łatwo komitet w tym 
celu przez członków założycieli wybrany. Sądzę 
tylko, że w obec absorbowania umysłów ojców i 
matek przez sprawy klubu i stowarzyszenia, po- 
winien znaleść się w nich następujący paragraf: 
„Dzieci, które przez swych rodziców w klubie 
zostały zapomniane, znajdą w osobnych poko- 
jach wygodnie urządzone kołyski.* 

Zresztą szczegóły urządzenia klubu należą 
do komisyi statutowej i regulaminowej. Rzueam 
tylko pierwszą myśl, co mają robić dzieci. które 
wą zapomniane przez rodziców. „Klub dzieci" 
spełni swoje kulturalne zadanie i posunie kwe- 
styę socyalną o krok ku rozwiązaniu. 


Koło Polskie. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wledeń 22 lutego. 

Koło polskie ogłosiło wczoraj następujący 
komunikat . 

Koło polskie przyjęło prowizoryczne oświad- 
czenie prezydenta izby w sprawie nieniemieckich 
interpelacyi do wiadomości. Pragnąc z jednej 
strony, aby parlament jak najrychlej oddał się 
pracy ustawodawczej, z drugiej zaś nie mogąc 
odmówić prezydentowi prawa wydawania takich 
prowizorycznych zarządzeń, Koło głosować będzie 
przeciw wszystkim wnioskom, któreby żądały o- 
twarcia natychmiastowej dyskusyi nad tem pro- 
wizorycznem zarządzeniem. Koło polskie z bez- 
ustanną uwagą czuwać będzie nad prawami na- 
leżącemi się poszczególnym językom krajowym, 
jest wszakże zdania, że sprawa, co do której 
klub zastrzega sobie wydanie w swoim czasie 
umotywowanej opinii, może być w sposób spra- 
wiedliwy i odpowiadający godności parlamentu 
rozstrzygnięta tylko wówczas, gdy regulamin izby 
pedduny zostanie odpowiedniej rewizyi. 

Jak zresztą dowodzą ostatnie zajścia w parla- 
mencie, zmiana regulaminu jest koniecznie nietylko 
ze względu na kwestyę interpelacyj. Koło wyraża 
więc życzenie, aby wybrano jak najrychlej ko- 
misyę regulaminową i aby jej przekazano sprawę 
uregulowania kwestyi interpelacyj 


Kiełbasa zatruta l kimś 
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Rada państwa. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Czwartkowe posiedzenie. 
Wiedeń 22 lutego 


Wrażenia 


Wiedeń 22 lutego.. 
(%) Charakterystyczaem jest, że gdy z je- 
dnej strony Czesi uderzali gwałtownie na hr, 
Vettera za to, że w swojej deklaracyi o interpe- 
lacyach za wielką przewagę przyznał językowi 


W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia | niemieckiemu, poseł Schönerer uczynił wniosek 
Izby posłów prowadzono dalej dyskusyę w spra- po wszelkiej formie, ażeby izba wyraziła naganę 


wie inierpelacyj. 


hr. Vetterowi za jego deklaracyę, w której on — 


P. Gross zauważył, że cała dyskusya jest według zdania Altdeutscherów - pogwałcił ha- 
niezgodną z regulaminem i przyłączył się do wy- niebnie „prawa“ niemieckiego języka. 


wodów p. Derschatty żądając trzymania się tej 
samej praktyki, jaka istniała przed prezydenturą 
Fuchsa. 


P. Kubr wygłasza mowę czeską, poczem 
zabiera głos dr. Lueger i twierdzi, że w Izbie 
panują stosunki wprost anarchistyczne. Każdy 
narusza regulamin, począwszy od prezydenta aż 
do Klofacza i dyskusya obecna toczy się wbrew 
regulaminowi. Mowca wśród powszechnej weso- 
łości opowiada szczegółowo sceny z posiedzenia 
onegdajszego i wczorajszego. Wszyscy przytem 
zapewniamy o naszej chęci do pracy, toć to pro- 
sty szwindel. Mowca poczytuje w końcu za rzecz 
zupełnie słuszną, aby w parlamencie odczytywa- 
no interpelacyę w języku dla wszystkich zrozu- 
miałym. 

P. Ivcevic Kroat przyłącza się do stanowi- 
ska posłów czeskich. 


P. Czerny, radykał czeski, przemawia po 
czesku. 
P. dr, Sustersie imieniem słowieńskiego 


centrum, w którem są zastępcy rozmaitych na- 
rodowości słowiańskich, Słowieńcy, Rusini i lu- 
dowcy polscy, oświadcza się stanowczo przeciw 
rozstrzygnięciu prezydenta. 


Hr. Palffy w imieniu swago stronnictwa 
wyraża ubolewanie, że prezydent oświadczeniem 
swojem wywołał taką dyskusyę językową. Mowca 
ze względów zaadniczych jest przeciw temu roz- 
strzygnięciu, a za przestrzeganiem praktyki sto- 
sowanej przed prezydenturą Fuchsa dopóki spra- 
wa nie zostanie rozstrzygnięta ostatecznie w spo- 
sób regulaminowy. 

P. Ryba (Czech) polemizuje z Daszyńskim 
i stwierdza, że rozstrzygnięcie prezydenta zostało 
tylko przez socyalistów z zadowoleniem przyjęte, 
wątpi jednak, czy mu to wystarczy. Mowca zwra- 
ca się następnie przeciw Szenererowcom, twiere 
dzi, że Niemcy widocznie chcą sprowokować 
Czechów, aby powtórnie rozbili parlament i aby 
na nich za to spadła odpowiedzialność. Ale Czesi 
nie dadzą się wziąć na takie łapki. Czesi mają 
w swym arsenale lałetę ostatecznego oporu i wy- 
toczą ją w chwili stanowczej. (Oklaski u Cze- 
chów, śmiech na lewicy). Mowca ubolewa, że 
Czesi są w całej tej sprawie odosobnieni, a w 
szczególności, że ich Polacy nie chcą popierać, 
prosi ich jednak, aby nie przeszkadzali Czechom 
w walce o prawa językowe. W końcu oświadcza, 
że nie trzeba zapomnieć o tem, iż narody sło- 
wiańskie są już pełnoletnie i nie dadzą się ma- 
joryzować Niemcom. 

P. Zazvorka, 
po czesku. 

Z kolei p. Schönerer oświadcza, że stron- 
nictwo jego wprawdzie również uważa dyskusyę 
obecną jako nielegalną, nigdy się wszakże nie 
podda rozstrzygnięciu prezydenta, a w danym 
razie ostrzejszych nawet gotowe jest użyć środ- 
ków. Mowca atakuje dr. Fuchsa, powiada, że 
on w sposób nałogowy neruszał ustawy. W koń- 
cu wnosi, aby prezydentowi Vetterowi za wpro- 
wadzenie dwujęzyczności do izby wyrazić nie- 
ufność i wezwać go do cofnięcia wydanego za- 
rządzenia, a zarazem zapytuje, czy obaj wice- 
prezydenci solidaryzują się z oświadczeniem hr. 
Vettera. 


agraryusz czeski, przemawia 


Prezydent hr. Vetter zwraca uwagę, że już 
w swem wczorajszem oświadczeniu stwierdził, iż 
nie mógł osiągnąć porozumienia, że atoli zawia- 
domił obu wiceprezydentów o swem rozstrzygnię- 
ciu jeszcze przed zakomunikowaniem go Izbie i 
spodziewa się, że obaj wiceprezydenci zastępując 
go, trzymać się będą tej samej zasady. Następnie 
prezydent podaje wniosek Schoenerera do popar- 
cia i stwierdza, że wniosek został poparty. 

P. Wolf woła: Z tego wynika tylko jedno 
dla pana, p. Prade, odejść! 

Wiceprez Prade odpowiada z swego krze- 
sła prezydyalnego : Nie przyjmuję od pana ża- 
dnej komendy ! 

Po uchwaleniu wyborów kilku komisyj, mię- 
dzy niemi (na wniosek p. Jaworskiego) komisyi 
socyalno-politycznej; prezydent zamknął posie- 
dzenie, zapowiadając następne na piątek o godz. 
11 przedpołudniem. 


Wiedeń 22 lutego, 
Na wczorajszem posiedzeniu izby posłów 
odczytano między innemi wniosek pp. Bindera i 
towarzyszy w sprawie zaprowadzenia kontroli 
państwowej nad kasami oszczędności i wniosek 
nagły p. Cingra w sprawie uregulowania czasu 
pracy dla robotników w kopalniach węgla. 


Przed posiedzeniem izby ukonstytuowały się 
komisye. 

Komisya budżetowa wybrała przewodniczą- 
cym p. Kathreina, zastępcami przew. pp. Der- 
schattę i Henzla. Przed wyborem p. dr. Stransky 
oświadczył imieniem Czechów, że nie będą gło- 
sować, ponieważ nie uwzględniono ich w skła- 
dzie prezydyum. 

Komisya przemysłowa wybrała pizewodni- 
czącym p dr. Weigla zastępcami pp. Bóheima i 
Prażaka. Przewodniczącym komisyi wojskowej 


Koło polskie nie wzięto udziału w tej roz- 
prawie, a stanowisko swoje objaśniło w wydanym 
komunikacie Koło godzi się na razie na pro- 
wizoryczne zarządzenia prezydenta Vettera co do 
kwestyi nieniemieckich interpelacyj — uznając za 
właściwe przekazanie całego sporu komisyi regu- 
laminowej do rozpatrzenia i postawienia wnio- 
sków stanowczych. To samo stanowisko zajmują 
t izby. Ale Czesi oświadczyli przez usta całego 
szeregu najpoważniejszych swoich posłów, że do- 
kąd zarządzenie hr. Vettera co do traktowania 
nieniemieckich interpelacyj nie będzie w duchu 
ich żądań bezzwłocznie uchylonein albo skorygo- 
wanem — oni mie dopuszczą do sałalwienia, 
przes parlament śadnej a żadnej sprawy. 


Z klubów. 


Wiedeń 22 lutego. 

Komisya legitymacyjna odbyła dziś przed 
południem posiedzenie, na którem już przydzie- 
lono pewne referaty w sposób bardzo ciekawy, 
i tak poseł Daszyński otrzymał referat wyboru 
posła Breitera i Doboszyńskiego. Referat wyboru 
barona Maryana Błażowskiego otrzymał Giżow- 
ski, Barwińskiego Byk i jako korreferent Hru- 
by, Chamca Kos i Hruby, zaś Dłużańskiego 
Sustersie. - 

Niemieckie stronnictwe postępowe zgroma- 
dziło się dziś przed południem na posiedzenie, 
na którem uchwalono głosować w izbie posłów 
przeciw wszelkim wnioskom nagłym, a za prze- 
kazaniem ich odpowiednim komisyom. 


Piątkowe posiedzenie. 


Wiedeń 22 lutego. 

Na początka dzisiejszego posiedzenia wniósł 
p. Menger wybór komisyi dla budowy dróg wo- 
dnych. Uchwalono. 

P. Siegmund wniósł wybór komisyi poda- 
tkowej. Uchwalono. 

P. Weisskirchner zaproponował, aby jego 
wniosek. dotyczący $$ 59 i 60 ustawy przemy- 
słowej, został bez pierwszego czytania przekaza- 
ny komisyi. Odrzucono z powodu sprzeciwienia 
się kilki Czechów. 

P. Rieger postawił wniosek wyboru komisyi 
prasowej. Uchwalono. 

Z kolei nastąpiło odczyianie interpelacyj i 
wniosków. 

Następnie zabrał głos poseł Brzorad. Zapy- 
tuje on prezydenta, dlaczego z wielkiej ilości in- 
terpeiacyj czeskich, wniesionych w języku czeskim, 
odczytano obecnie tylko trzy interpelacye w ję- 
zyku niemieckim. (Wielka wrzawa wśród Cze- 
cbów). 

Pos. Forzt zapytuje, kto właściwie dokonuje 
tłumaczenia interpelacyj ? 

Prezydent odpowiada Brzoradowi, że ze 
względu na to, iż nowe zarządzenie co do tłuma- 
czenia interpelacyj dopiero przed dwoma dniami 
wydano, nie można było dotychczas dokonać tłu- 
maczeń. Forztowi odpowiada prezydent, że tłu- 
maczsnia interpelacyj sporządza redakcya. dzien- 
nika ustaw państwowych. (Reichsgesetzblat). 

P. Kramarz protestuje przeciw temu, że 
prezydent w ostatnim czasie, mimo że regulamin 
nakazuje natychmiastowe odczytywanie interpe- 
lacyj, odkłada je na czas nieograniczony. 

W ciągu mowy wzywa prezydent Krama- 
rza do porządku. 

Kramarz zapytuje, jak prezydent zamyśla 
na przyszłość w tym kierunku nieopóźniąnia in- 
terpelacyj postępować. 

Prezydent oświadcza, że na to pytanie od- 
powie na końcu posiedzenia. (Protesty i wrzawa 
na ławach czeskich). 

Prezydent udziela głosu p. Bianchiniemu, 
który uzasadnia nagłość wniosku swojego w spra- 
wie zniesienia klauzury celnej na wino, Mówi 
po kroacku, a kończy mowę po niemiecku, żą- 
dając, aby sprawa ta była przekazana osobnej 
komisyi. 

P. Kaiser imieniem niem. partyi. ludowej 
oświadcza się przeciw nagłości wniosku a za 
przekazaniem go bez wszelkiej rozprawy ko- 
misyi. P. Gross zwraca się przeciw zwyczajowi, 
który obecnie zapanował w izbie, zwyczajowi 
wnoszenia w każdej sprawie nagłych wniosków, 
mowca sprzeciwia się również wszelkiej dysku- 
syi nad powyższym wnioskiem. Po dłuższej dys- 
kusyi nagłość wniosku odrzucono ; wniosek bę- 
dzie regulaminowo traktowany. 


Izba przechodzi do drugiego wniosku na- 
głego, wniesionego przez p. Kaftana w sprawie 
budowy dróg wodnych. Pierwszy przemawiał p. 
Kaftan. 

Wykazywał on konieczność budowy dróg 
morskich i powołuje się na słowa cesarza Wil- 
helma „Stańmy pod znakiem komunikacyj". P. 
Sileny najpierw po czesku, następnie po niemie- 
cku przemawia w tym samym duchu. P. Lueger 
twierdzi, że wszystkie kraje Przedlitawii są rów- 
nie interesowane budową kanału Dunaj-Odra. 

Sprawa ta byłaby już dawniej załatwioną, 
gdyby tego nie były udąremniły możne wpływy 
kolei północnej. Austrya musi pod tym wzglę- 


sować będzie za nagłością wniosku Kaftana.|rym z powodu, wedle jego opinii, nieza- 
P. Formanek popiera również nagłość, wskazu- | dowalającego przebiegu rokowań pokojo- 
jąc na wielkie szkody, zrządzane corocznie przez | wych, uznaje za konieczne przedsięwzięcie 
rzeki nieuregulowane. większej operacyi wojennej. Rząd zażądał 
P. Abrahamowicz Dawid imieniem Koła | wyczerpujących informacyj o celach i za- 
polskiego oświadcza się przeciw nagłości, jednak- | daniach tej expedycyi. Po nadejśsiu ich 
że za ewentualnem przekazaniem wniosku Ka- | zdecyduje się rząd, czy posłać Qraseleemu 
ftana komisyi. polecenie odmienne od udzielonych mu do- 
Po przemówieniach ponownem p. Kafiana i | tychczas. 
p. Schreinera nagłość wniosku odrzucono, nie u- 
zyskała bowiem wymaganej większości dwóch 
trzecich. Za nagłością oddano głosów 135 (Czesi, 


Rusini, Schoenererowcy, Socyaliści i antysemici), — Wiedeń 22 lutego (Tel. Gar. Nar.) Spra- 


przeciw 131 głosów. j p wozdanie o zagranicznym handlu w austryackim 
Z kolei również odrzucono nagłość wniosku | obszarze cłowym podaje za miesiąc styczeń 1901 
p Vyhodila w sprawie zniesienia myt pań-|r. następujące cyfry: Przywóz w tym miesiącu 
stwowych. HT. 1838:6 milionów koron (o id HER 
Ozoda p os p. Hofer ce- | mniej niż w styczniu r. z.), wywóz ‘© milio- 
ls d Pe opoł. zabrał zi P mania 3 nów (o 3 miliony mniej niż w styczniu 1900). 
uzasacnienia JEWEO  Woosiu waże A zatem stan bierny bilansu handlowego wynosi 
przedmiocie polepszenia płac ekspedytorów po- |5 milionów, podczas gdy w roku poprzednim 


Dział ekonomiczny. 


cztowych. wynosił 10:4 milionów. 3 
Posiedzenie trwa dalej, odbywa się spo- BY z Bank Austro-węgierski. Cesarz zatwier- 
kojnie. dził ponowny wybór Fryderyka Suessa, Bernar- 


da Helimanna, i Ottona Wolframa członkami gene- 
ralnej rady Banku austro-węgierskiego. 

—- Budapeszt dnia 22 lutego. (Tel. Gas. 
Nar.) Na wczorajszem posiedzeniu rady zawia- 
Tel. „Gaz. Nar.“) dowczej węgierskiego Banku kredytowego, dyrek- 

P cya podała do wiadomości. że czysty zysk za 
Poznań 22 lutego. |rok ubiegły wynosi 3,654.00u koron. Walne zgro- 

Policya odbyła rewizyę w Wrocławiu u a- | madzenie Banku odbędzie się 19 marca, dywi- 
kademika Polaka p. Korfantego. Korfanty wystę- denda wynosi 36 koron za akcyę. 
pował przed kilku tygodniami w Bytomiu na zje- 
ździe obradującym w sprawie polskich towarzystw 
górno-ślązkich. 


Hakatyzm. 


Wiadomości giełdowe. 


Wrocław 22 lutego. Wiedeń dnia 22 lutego. (Telegram Gasety Na- 
Istniejące tu od lat paru polskie stowarzy- | rodowej). Zamknięcie giełdy o goda. 2 minut 
rzenie gimnastyczne „Sokół“ rozwiązało się wsku- | 50 po południu. Akcye austr, zakł. kredyt. 678 35, 
tek utrudnień, stawianych ze strony policyi pru- DE zakładu kredyt, 683'--., Anglobanku 28750, 
à A 3 nionbanku 588:—, Banka dla krajów koronnych 
skiej, która przysyłała na każde posiedzenie TO-|4j4.__| Bankvereinn 469 25, Bodenoreditu 884 —, 
warzystwa policyantów. Gal. Banku hipot. 687 —, kolei państwow. 670-25, 
kolei południowej 106 50, tramwaju A. 276—, B. 
278-50, kolei Elbethal 477*—, kolei północnej 
z —*—, kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 489 — 
Telegramy i telefonematy. | rima’ Maranya 47450, pragakiogo towara. dal 
1570, fabryki broni —'—, tureckie tytoniowe 
Paryż 22 lutego 298-—, oblig. węg. indemniz. 9260, renta majowa 
Senat obradował wczoraj nad proje- ak w ga jioronota SS va wag. Rzek 
ktem ustawy, dotyczącym zakładów służą- | goronowa 2999, B0-let. listy tow. kredyt. xiems 
cych do uzbrojenia i wyekwipowania por- 9115, 14 procent. "Ratyi banin Mraram NAN 


A 4 : procent listy banku krajow. 98*76, 4-procent listy 
tów wojennych i operacyj fiotowych. Pro- | banka hipotecznego 89.50, 41/,-procent. listy banku 


jektowi przyznano nagłość. P. Cabart d'A- | hipotecznego 98*—, 5-procent. listy banku hipot. 
mevilłe uważa obronę wybrzeży za niedo- | 109'50. %-procent. galic. obligac. propinac. 98*— , 
o05ZRE 4-procent. galic. pożyczka kraj. x 189% r. 92:26, 
À t 4-procent. pożyczka m. Lwowa 87'50, losy turecki, 
108'76, marki 117-40. ruble 258-50. 

— Berlin d. 22 Intego. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 85:10 (podług obliczenia pro- 


kredyty 


Belgrad 22 lutego. 
Milovanowicz został ministrem handlu 
Sofla 22 lutego. 
Dzienniki ogłaszają podpisany przez | centowego). Spirytus 4420, Austryackie 
2200 członków sofijskiego stowarzyszenia | 1 Disc, Commandit —— —. 
strzeleckiego protest przeciwko rozwiąza- NE Ra © ak ACE Trsy- 
niu stowarzyszeń _ strzeleckich. _ Protest w” b Frankfurt d. 22 Masi Gielda wienia. 
stwierdza, że rozwiązanie nastąpiło pod f| Austryackie kredyty 211.80, Kolej państwowa 
naciskiem niektórych przedstawicieli dy-|143:40, Alpiny —*—, Disconto 185-25, Laura 
plomatycznych i wzywa naród do walki | 20050. 
„ zagrożonymi w ten sposób interesami 
państwowymi. 
Konstantynopol 22 lutego. 
W Salonice aresztowano onegdaj zna- 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 22 lutego. (Przedruk z urzędo- 
cznę ilość Bułgarów, między tymi kilku |W% Gazety Lwowskiej): Parenica gotowa 7-60 
nauczycieli, pod zarzutem należenia do r R G 6-75, żyto kaj © 
komitetu macedońskiego. U aresztowanych |miny 640 do 660, owies obroczny gotowy 680 
przeprowadzono rewizye domowe, 


znale- | do 6'60, owies na terminy 6-20 do 650, ję 
ziono broń i kompromitujące papiery. czmień  pastewny 5*60 do 585, j 


Jęczmień brow. 


66— do 6'75, groch do gotowania 6-75 do 

1%-—, wyka 6*50, do 7*—, nasienie lniane -—— 

r HH do —-*—, nasienie konopne —'—., bób —— do 

Rozruchy w Hiszpanii. ——, bobik 5-75 do 6, "0 MEEN, 


725 koniczyna czerwona galicyjska 55— do 
70:—, biała 35— do 75:—, tymotka 19:-— do 


Madryt 22 lutego. 
; "E 3 26'—, szwedzka 45'— do 75—. kukurudza stara 
Na radzie ministrów odbytej pod prze- |. do ——., nowa 5:80 do 6—, mid sg. 


wodnietwem królowej zegentki oświadczył | ry —:— do ——, nowy sa 66 kilo —*— do 
Ascarraga że obienie panuje w Hiszpanii) —*—, rzepak 14— do 14-50, groch pastewny 
zupełny spokój. Wytworzona strejkiem sy-|6'25 do 650, Imianka 1060 do 11'—. 

tuacya w Gyon i w Valencyi poprawiła ams BE 1 owa ale wot R Ao 
się. Na odnośne zapytanie oświadczył mi-| z, mi y à Lody 
nister spraw wewnętrznych że przesilenie 
zostało odroczone. 


(Tel. „Gaz .Nar.*) 


— Wiedeń dnia 22 lutego. Oukier (spokojnie) 

24:20 do —'—, Nafta galicyjska 84:85 do —'—, 
Spirytus 38:60 do —*—. 

Wiedeń dnia 22 lutego. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 

u Notowano pskenicę na wiosno 7:78 do 774 

(Tel. „Gaz. Nar.*) 29 | na maj-czerwiec 7'84 do 7'85, na jesień 7:96 do 

s Londyn utego. 7:96, żyto na wiosnę 7:70 do 771, na maj-oser- 

General Kitchener wmaszerował do | wiec 0— do 0—, na jesień 0:— do omg" 


Anglia i Transvaal. 


Klersdorp. Było kilka potyczek z Boera- | Furudza na maj-czerwiec 5'51 do 5:52, na czefWiec- 
mi. Po obu stronach kilku padło a kilku |lipiec —*— do —*—, na lipiec-sierpień 6*68 do 
raniono 5:64, owies na wiosnę 662 do 6:68, ha maj-omar- 

j wiec —'— do —'—, na jesień —'— do —'—, rse- 


Capstadt 22 lutego 


Dewdt przekroczył linię kolejową na pak na styczel-luty 0*— do 0'—, sierpień-wrsesień 


0:— do 0'—, olej rzepakowy na kwiecień-maj 0— 


północ od Dear i zwrócił się potem w kie- | do 0'—. 


runku zachodnim. Pułkownik Blumer zmu- 


sił go następnie do udania się w kierun- 
ku Frydenburga. 

Dnia 19 bm. znajdował się Dewet 
znowu blisko rzeki Oranje. Jego siły wo- 
jenne 
Griqualand. Blumer ściga go. 

Johannesburg 22 lutego. 

Wezoraj w nocy zniszczyli Boerowie 
linie kolei żelaznej koło Klipriver, zabrałi 
pociąg z środkami żywności, a inny pró- 
¿ny pociąg spalili. Następnie oddalili się 
nie zaczepiając nikogo, 


w Chinach. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Londyn 22 lutego. 
Sekretarz stanu dla Indyj Hamilton 
oświadczył w w Izbie gmin, że według 
wiadomości otrzymanej przez rząd, hr. 


wybrany został p. Lupul, kolejowej br. Schwegel. |dem wyprzedzić Węgry. ‘Stronnictwo mowy gło- Waldersee wydał rozkaz do armii, w któ- 


okiem skatseznym do iępieria myszy i szczurów. 


Usposobienie : spokojnie. 
Stan powietrza: zimno. 
Budąpeszt dnia 22 lutego, 
Kprsa w koronach i po 50 klgr. 
Notowano pszenicę na kwiecień 7:48 do 7:49, 


3 J À na październik 7:68 do 7:64, żyto na kwiecień 7:26 
maszerują obecnie w kierunku do | go 7:27, na październik 6-67 do 6:68, owiea na 
kwiec. 6'25 do 627, kukurudza na maj 5'22 do 
528, rzepak na sierpień 12:80 do 1270. 


Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupna słaba. 
Usposobienie spokojne. 
Stan powietrza: zimno. 


R 


k Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 
O RO O 
Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chas jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu tra- 
wieniu (dyspepsyi), gastralgii, utracie sił i ape- 
tytu. — Znajduje się w głównych aptekach. 


— 


ww. CZEPE”E” 
Zólkiewska 2. 


wy W ono MA E ŘĖŮŮŮĖĖŮ M 


"_' S=<= 


+ M 
OP 


—— 0 


6: 


Podwójna nić. 


Miss Bllen Thorneycrofi Fow er. 


(Ciąg dalszy). 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 23 Lutego 1901. Nr. 54. 


śmiertelne cierpienia, którychby mogły uniknąć. 
Są to z reguły kobiety z inteligencyą. 

Inne mają się dobrze na baczności, aby nie 
wznosić sobie wcale żadnych kamiennych murów, 
a gdy się natkną na jaki, postawiony w poprzek 
ich drogi przez opatrzność, wówczas sadzą bluszcz 
i róże, aby go nim zakryć i potem utrzymują, 
że kamiennego muru wcale nie było. Są to ko- 
biety z jeszcze większą inteligencyą. 

Julia Welford należała do pierwszego ga- 


stokroć ten, kto je sprawia, ani pojęcia nie ma 
o jego istnieniu. 

— Droga mrs. Bailey szeptała mrs. Cottle 
poufnie w drugim kącie pokoju — przykro mnie 
to dotknęło tu kiedyś, gdym usłyszała, w jaki 
sposób mrs Brown wyraża się o poczciwym mę- 
Żu pani i tylko dlatego, że uważam to za swój 
obowiązek, choć doprawdy bardzo niemiły obo- 
wiązek, powtórzę pani to, co ona mówiła. 


Mrs. Cottle istotnie wierzyła w to, że tak 


++ Na m m a m 


wszystkim tym, co się od nas różnią, pod tym 
warunkiem oczywiście, że jesteśmy przekonani, iż 
działają ściśle w zgodzie ze swojem sumieniem 
A zresztą mojem zdaniem jest to wielka zaro- 
zumiałość u mrs. Brown porywać się w ten spo- 
sób na krytykę wikarego, ale mrs. Brown zaw- 
sze nadaje sobie jakieś nieusprawiedliwione ni- 
czem tony, niby to na mocy tego, źe jej mąż 
nieboszczyk był duchownego zawodu. Zapewniam 
panią zupełnie na seryo, Że ona z góry patrzy 


mm PK l 


eme — 2 m m a z 


byłam w takiem położeniu, aby doznać podobne- 
go uczucia, bo kobieta z mniejszymi dochodami 
niż dziesiąta część .noich, to ktoś do kogo „Re- 
guły życia towarzyskiego" stosują się prawdopo- 
dobnie jako do hołoty. 

— A jeżeli się wszystko weżmie na uwagę 
i rozważy, to wielkie wychowanie ms. Brown 
jest tylko powierzchownem. Kto naprawdę do- 
brze wycbowany, ten nie przywiązuje do dro- 
biazgów takiej wagi, jak ona. Czyby pani uwie- 


olas nosi o „atadźicwać pol KL ! : ¡nazwany obowiązek był jej przykrym, a ta wia- Ed raj abs p ES + mada 6 rzyła? — ona tu kiedyś wpadła na koncept ga- 

Fi £ ę YO „Sp AL J Droga mrs. Welford, pani ma zupełną | ra znacznie wzmogła przyjemność, wypływającą wdy nie mogę znieść takiej impertynencyi. A pa- | ić mnie za to, że nie iaką liczbę listów  wizy- 
mamie! -Mama gotowaby stanąć w obronie ka- słuszność — zadzwoniła cichym swoim głosem |ze spełnienia go ni możeby zniosła ? ? f i 

żdej innej dziewczyn rzeciw własnej córce. | miss B biedna dzi . RE Ba KP m i s towych zostawiam swoim znajomym, gdy im 

J J yny prze J -|miss Barber — to biedna dziewczyna, pozbawio- | — Doprawdy? -- odpowiedziała jej na to — Przykro mi to, ale nie mogę długo zno- składam wizyty, jak przepisuje etykieta. Jak gdy- 


Wszystko jedno, co ona za jedna, w wyobraże- 
niu mamy zawsze ona ma większą słuszność, niż 
ja. — I Julia wpadła w małą wściekłość z po- 
wodu urojonej stronniczości swojej nieludzkiej 
matki na korzyść Etelki Harland. 

Julia zawsze się sama dobrowolnie kale- 
czyła, a potem wymagała współczucia dla siebie 
za to cierpienie, które subie niepotrzebnie zada- 
wała. A mimo, że przyczyna bolu była czysto 
imaginacyjną, cierpienie, które odczuwała, było 
naprawdę jak najrzeczywistszem. 

Niektóre kobiety idą przez życie, bijąc gło- 
wami o kamienne mury, wzniesione przez wła- 
sną wyobraźnię, to też skutkiem tego znoszą | 


Quiker Qa 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


sić impertynencyi żadnego rodzaju. 

— I ja pani mie ganię za to mrs. Bailey. 
Ja zupełnie tak samo czuję się w takich razach. 
To naprawdę śmieszna rzecz w tej mrs. Brown, 
że upiera się wychodzić z pokoju zawsze przede 
mną, kiedy mój mąż takich jak jej mąż mógłby 
mieć dziesięciu w kieszeni. Nie to mnie gniewa, 
Bogu dzięki mogę powiedzieć, że mam  umysł| 
wyższy ponad takie drobiazgi bez znaczenia, ale 
to bardzo boleśnie rani dumę człowieka być cią- 
gle zniewoloną walczyć o to, co się komu należy | 
z kobietą, której dochody mniejsze są niż "dzie- | 
siąta część tego, co inni mają. 

Mrs. Bailey uśmiechnęła 


ną była dobrodziejstwa matczynej opieki, toteż | 
skutkiem tego zeszła na bezdroża. Jeszcze nim 
usłyszałam tę okropną rzecz, którą o niej opo |że gdy A powtarza nam brzydkie słowa B, to 
wiadają, wzdychałam do tego, aby coś zrobić, ani w przybliżeniu nawet nie odczuwamy takiej 
coby jej w jaki sposób ulgę przyniosło i aby za-| odrazy do B, jak do A 
stąpić jej do pewnego stopnia biedną jej matkę. Otóż z powodu rytualistycznych jego 
Miss Barber wypowiedziała te słowa zupeł-| przekonań mrs. Brown pozwoliła sobie uwag nie 
nie szczerze. Nie postał w jej umyśle ani cień do darowania — prowadziła dalej rzecz swoją 
przypuszczenia, że to przecież ona sama w pierw- mrs. Cottle bo ona dowodzi, Że te właśnie 
szym rzędzie puściła w świat bajkę o nieuczci- przekonania zupełnie niweczą wszystko to dobre, 
wości Etelki. Gdyby to jej na myśl było przy- coby mogły zdziałać rzeczywiście przejmujące 
szło, byłoby jej serce pękło. Zło, które się ro-| kazania jego. A otóż ja nie zgadzam się w tem 
dzi z braku myśli“ nie jest jeszcze najgorszem |. nią i powiedziałam jej to, ho ja uważam, że 
złem z tych, co istnieją na świecie, chociaż czę- | jest obowiązkiem chrześcijanina przebaczać 


zimno żona wikarego, dziwiąc się, że mrs. Cottle 
nie doszła jeszcze do tego wieku, aby wiedzieć, 


by to miało jakiekolwiek znaczenie dla kogokol- 
wiek, ile ja biletów zostawiam! Co za nędzota! 
I mrs. Cottle cała oddała się szczerze słusznemu 
oburzeniu, jakie i my wszyscy odczuwamy. gdy 
się przekonamy o czyjemś zaniedbaniu jakichś 
prawideł towarzyskich lub e ich nieznajon:ości 
u niego. 

Może ona to w dobrej myśli zrobiła — 
wirąciła swoją uwagę mrs. Bailey, 

(C. d. n.) 


się. — Nigdy nie 


służy do przyrządzenia znakomitych zup, sosów, mącznych poźraw. pudingów etc. 
Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany. 


WE 


„Quńker Oats“ jest wszędzie do nabycia. 


ół kilo 
75 ct. śTakowitój KAWY poleca 
FRYDERYK SCHUBUTE i Sp. 
Lwów, Rynek I. 45. 
Handel założosy w roku 1789. 


Odznaczone na wielu wystawach prawdziwe naturalne 
z własnych winnie 


| 
Dalrastywńskie VINA 


æ Na Post- 
do złr. 15'—, Latarnie gospodarskie Sztokfisz 


payaan lub zk GE p 2 at suchy w dużych trzaskach po zł. 1 kl. 
atar. ręczne od ot. 0 Zf, X pole-j; . $ 
ea Piotr Chrząstowski, handel żelazny we już od ; - 40 ok kilo BEA HR y $ koron 350 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka-| Śledzie marynowane bez ości: ONE ye a Z Tr e 2% 
tedry). Filia Tarnopol plac Sobieskiego.4 kilowa blaszanka po l wę. Cz beczka SAINE a Zat. Pol 


n 12 
b i liki 5 ki i sk a -— |100 sztuk orzechów kokosowych 65 kilo 
PASZTET KK g kl. faseka  . 


1 
1-30|koron 32 — franko za  pobr. > 
i ij -.| Giovanni hero, Trieste. 
z gęsich wątróbek po 1 zł. 50 ct. fant. nP PORA ebala ; 4 TONA i Spanghero, 
Z truflami 2 złr. W ślicznych terynkach|-0808 marynowany I xil. pusz. 1 * 
k Lwów, poleca wszel- 
0 


Firma eksportowa N. A. DUBOKOVIĆ, Gelsa (Dalmacya). 


RZFÓDIZA. %% COGNAC 
N. A. DUBOKOVIĆ, Gelsa (Dalmacya). 


Prawdziwe z własnych winnie dalmatyńskie wina. 


kz: E powozowe para od złr. 5*— 


db ww ocer 


14 


| 
| 


Wybornym smakiem i jakością przewyższa wszystkie drogie zagrani- 

czue wyroby jak „Benedykiynkę de Fecamp*. „Grand Chartreuse“ itd. 
i Na składzie w plerwazorzędnych handlach korzennych, łakoci, 
; aptekach 1 drogueryach. 

Odzuaczony 80 medalami i honorowymi krzyżnini. 


Cena oryginalnej daszki 4 korony. 


Kiaszki na próbę po 40 I 30 hkalerzy. 
Gdzie nie ma składów, wysyłamy wprost. — Składy będa waze- 
i dzie urzędzane. 


(Naśladownictwo sądownie zabezpieczone). 


JÓZEF ARCHLEB i Ska, paowa destylarnia w Pradze 


i Dyrektor: Józef Archleb, c. i k. nadworny dostawca, kawaler król. 
i greck. orderu Odkupiciela, były kierownik e. k. nadwornej 
| fabryki likierów „La Ferme“ w Dohruszce. 


a 


kaukarudze 
suchą, zdrową, drobnoziarnistą 


dostarcza najtaniej 
franko do wszystkich stacyj kolejowych 


BANK ROLNICZY 


we Lwowie. 


20 
Dwór KŁapszyn Brzeżuny. w aspiku 1 kil. puszka , m : 
Sandacz 4 a m 80 J, Kapralik kie Instrumënia mu- 
vadia end man E Rolada ze śledzi w aspiku dac 80 zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie 

rs nadzwyczajnie trwałe, lekkielMaquereaux w oliwie po 65 i 1:20 
i ciepłe, zalecane dla chorych lub osób/Sardynki w oliwie 30, 40, 55, 1zł 1.20 - - : 

starszych. sztuka 16, 18 i 20 zł KotdrY/Sprotkl, Bylinki i Śledzie wędzone 

nie owcze 8 3 ć 3 

od 4 zł. — arm R oota Świeże Kalafiory po 60 ct. kilo 

ny JĄ 14 zł. za „Aby CZ aj BAL he bA 60 wrk 

ecyalna pracownia kołder I materaców Suszone Jarzyny I Owoce na koms; ` 
JÓZEF SCHUSTER, Lwów Kopernika 5. we n ia Morele, Gruszki PO Cenie 55 koron za 100 klg. 
Jabłka itp. z workiem z dostawą do a Sẹ- 
dziszów — do nabycia we dworze 
1 h 1 

zaj BE" . | wsi Sielec, poczta Sędziszów. 
we Lwowie w Rynku I. 42. 
jE 


Maszynista drukarski 
znajdzie umieszczenie w drukarni 
Pillera i Sp. we Lwowie, ul. Łycza- 

kowska 3. 


Dla kaszlących i zakatarzonyc 
Kaisera 
piersiowe bonbony 


pewne działanie 9@R fA notary l- 
jest udowodnione ZOBU aw: świa- 
jdestwami. Jedyny io dowód jak sku- 
teczne są one przy kaszln, chrypce 
katarze i zaflegmieniu. Pakiet 20 i 
40 hl We Lwowie u Z. Ruckera apt. 
P. Mikolascha i Sp. droguerya, *. 


! Eocznie 25 ciągnień ! 
daje 


Towarzystwo państwowych papierów „Oesterr.- |$ _ WOD OCIĄGI 


Ungar. Merkur w Budapeszcie Lcexntr. oe rzewan ie 
amndrassystrasse nr. 85 (założ. 1852) urządza 


gdzie wpłata dogodniejszą jest niż w innych loteryach, gdyż każdemu FABRY KA MASZYN „PERKUNŃ* 
członkowi zostaną wydane pewne, przynoszące procent papiery pań- Biuro informacyjne: Kopernika 8 


stwowe i losy! Zaproszenie do grupy 118! która obliczoną jest tyl- 
ko dla 50 członków, obejmuje następujące I papiery państwowe: Kosztorysy bezpłatnie. 
4, wolna od podatku król. węg. renta państwowa, 3%, ck. losy 
austr. Towarz. kredytowego zi-mskiego, 3%, król. węg. losy hi- 
poteczne, 4%, «upony premiowe losów hipoteeznych, 3%, 100 fi. 
(w złocie) losy pożyczki serbskiej. wykazy wygranych 80, losów 
= y kredytowych ziemskich, * łoskie czerwonego krzyża, Gutes Herz, 
Wzory anonsów (kościelne) Dombau itd. itd. Wpłata miesięczna 3 «łr.-- Trwanie 
Ę p wpłat 36 miesięcy ! następnie odbywa się podział. Po złożeniu dwu 
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo: |pierwszych wkładek miesięcznych otrzyma każdy z członków książkę 
papierów wartościowych, zawierającą serje i numera tychże i bierze 


H egzaminowany bardzo do 
Leśniczy brze polecony poszukuje 


posady zaraz. Adres: Bogumił Pitkel, Narol, 


Pisarz ekonomiczny, *ie* 


mając ' matkę przy sobie, z sześcioletnią 
praktyką, a obecnij t:zy lata na posadzie, 
dla poprawy losu poszukuje od I kwietnia 
posadr ekonoma na ordynaryą. Wfadysław 
Pacześniowski w Boguchwale Koło Rze- 
BZOWA. 


Rząd ca dóbr 


(były pełnomocnik) z kaucyą do 4.000 ko- 
ron z teoryą i kilkunastoletnią praktyką 
po wzorowych większych gospodarstwach 
prowadzącego samoistnie gospodarstwa, 
człowielm u'zciwego  energicznego, wy- 
kształconego, w sile wieku, wzorowego go 
spodarza i administratora, przy zmianie 


! Szczepy owocowe! 


Geay zniżone. 

Wysyłam do każdej poczty i stacyi: 
Jubłonie. Gruszki, Śliwki, Czereśnie 
1 sztuka 50 centów, 10 sztuk 4 zł. 75 et, 
Brzoskwinie, Wiśnie, Morele, Węgierki|/Zadurowicz i Sp., J. Beiser api. — 
Nektaryny, Drzewa i Krzewy ozdobne |O. Winkler i Syn, w Kołomyi E. 
jtp. — Cennik nowy z objasnieułem po-|Stenzler apt., w Brzeżanach W Nah- 
mologicznem wysyłam każdemu opłatnie.jllk i A. Durat apt. w Bobree Gege- 
E. UKLANSKI, zarząd ogrodów w Olszy lir. w Wiśmiowezyku Z. Landes apt. 

op. Kraków. w Stanisławowie dr. A. Beil. 6586 


(  _ MAGAZYN MÓD 


YSEIDLER I KARPINSKIEJ K 


Q 
4 


a ; : isdnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anom- 
stosunków polream jako dotychczasowy W19 ; , , : p pedycy E ; A Lwów plac Kapitul 1.48% 
służbodawca. — „Rządca” biuro Plohna, sów Rudolf Mosse, Wieden I. Seilerstatte 2. natychmiast udział we wszystkich ciągnieniach ! Wygrane około polecają w wielkim wyborze ka hr damskie po cenach f 
wów 15 milionów! Miesięcznie dwa ciągnienia! Każdy los musi być wycią- umiarkowanych. Orygi odal E U 
gnięty! Ciągnienia oibywają się pod kontrolą wysokiego rządu! > HEA L amapas zmia zi laka < 
=== Ustanawia się zastępców z poleceniami. OŻQCCOCOQCZCH OOOO = 
NEGZZTWENNENIE: „Ria EOOCCHJE || 400] BO OCET MEU T TE WOSKI MAW WUA TA 
LIwrowsza Filia 
i E E i Ruch pociągów kolejowych od I maja 1909, ` 
Wi dll Ifi ADIN ik d dl | | IEZGNIYŃ l Przyjazdy i odjasdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ewropezskiego. 
Paciąg godzina Przychodzą do Lwowa ua dworzec główny: Pociąg  godsina Odehodza ze Lwowa z dworca głównegs : 
z - s osobowy | x Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) pospieszu, do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
n ulica Jag iellońska liczba 3. posplesz. 4 oai e. e ryj jg] Berlina, Wre? ? M Kakang Ózerniowieo, Stanislawowa, Bukaresztu, Constancy 
n 7 dok A by , i osobowy „ Krakowa ednia, Wrocławia, Berlina, Ch Samb 
agi AE A E E) qaobowyi J=? odwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec, . „ Brauchowie (od 13 maja do 16 ATE 80 ienai BA 
s z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, A n Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Horysławia 
KANTOR WYMIANY Ry 1 De et Do RAR 
e - ú Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna | s e „ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
c ; ka > % Brzuchowiec (codziennie od 13 maja do 10 września włącznie) pospiesza. n Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Bariiva, Lubaczowa 
kupuje i sprzedeje wszelkie papiery Wartościowe i walnty zagraniczne po możliwie x s bn ke osobowy n a Warszawy, Ohyr.wa, Przeworska, Moge 
najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie s x sede ur aty. saa” AIR dua Em „, wadowa, Stróżu, ei „Ap i 
zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, » a Sokal 1 Kady A 7” | i : ka mu ca aa POZ 
wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe š a Krakowa, (Zagórza, Duot Przemyśla. Wiednia, Be:''na F ” Podwołoczysk, Brodów, Kopy:zyniec, Huriat, drzym. Kozowy 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwie > Raemo chi (LX oc Pa, onie l i Ea owić, w Czerniowiec, Stanisławowa, Połator 
GAWEN KE à ME: i ubaczowa, Jarosławia, Sambora niej 
bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyl inkasowej. c a Stanisławowa (Koóresmóz0, Potutor. Chodorowa) „s > Sokala, RWE PRAE n niih i ówięta) 
Godziny urzędowe od 9-tej do 124, — i od 3 do 4'/,. - :BB z Janowa : 3 pospiesan. „ Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B, odów) 
> : z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Zawocznego od 16 do 15% | sgobowy » Brzuchowie (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta) 
ODDZI AŁ KŁ ADKO Y |pospieszn. z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska pospiesżn. „ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa. I!asiatyna 
W W | = 1:45 z Czerniowiec, Itakan, Bukaresztn, Jass, Husiatyna, Stanisł. 3 „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Ą : 3 o k A A | U 235 z Podwołoczysk Grzy małowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów osobowy „ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wrzesniu 
przyjmuje wkładki na 4!/,0/, książeczki oszczędnościowe. osobowy 314 z Brzuchowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) © » Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 
a je 5 Fowo: Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów x „ Brzuchowie (codziennie od 13 maja do 16 września) 
n akowa ślą, Li i 
ODDZ IAŁ TO WAROWO zi HA ND LOWY n 5:55 m Czerniowiec, Isżkan, Stanisławowa 4 3 ETA, Okyzowa, SrzgYŚk okaze a gd yząaływia 
; „S00 > Sokala, Bełzca, Lubacsowa, Rawy ruskiej ° „ Stanisławowa tA Me 
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, A REP Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) s u ED DER w dnie powsz. a od 16/8 do 30/4 
spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. p 828] z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) „ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnow» 
pospieszn, 8:49 z. Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Labaczowa. Sanoka, Przemyśla ż a Ławocznego, Munkacza, Peszta Chyrowa. Kałusza) 
ODDZIAŁ MELIORACYJNY wid E DEREK CEE s Tarnowa f ANAY r Ore 
i n a>] z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9) > „ Sokala i Rawy ruskiej 
1 — i s l i k 9:45 z Krakowa, W rocl., Tarnowa, Jama, Przeworska i Roawadowa a „ Brzuchowie (od 13/5 do 16/y w niedsiele i święts) 
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygotowania kosztory- a A) ry OE ai. Soy Husiatyna, Kóresmezó » » Janowa (od 5 ię 15/3 » . 
sów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg,. f 10°30 0. ao. a E da : » Czerniowiec, Itzkan 
r >) l A 15 Pod k, K Brodów, K iec. s iedni 
azos, kolejek eto. eto. 1 poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. 3 ŻĘ z Pinia jak e e T sia $ sk fro MEG * Poit ies" ” » AENE py” Przeworska, Rozwadowa, Hse- 
Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej umowy. s 40 z Tarnopola r b ź » Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa 
W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie tychże wykonanie pracy. OUR żę tap = Podwołoczysk, Kijowa, Odessy . 4 „ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworca Podaamoze 
; » s 3 . = Podwołoezysk 
A a n n- za n > 
b z R 3 i. A » pospięsan. s n Kijowa, Odessy r F 
ODDZIAŁ ZASTAWNICZY | ata | oesbowy [RE] s Tarnopola Wa: 
y , L mE 4 A Uwaga: Nocna. pora oznaczoną jest ramkami. Powyżazy ezas árodkowo-europejską t ', Podwołoczysk 
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, jest wezeń niejszy o sd minut od czasu lwowskiego. Biuro informacyjne 2 z Š z 


e. k, kólei państw. w gmachu Dyrekcyi przy ul. Krasickich l. 5 zdziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i ksiąźeczki 
z roskłwedem jaady, 


|< <MEELUERENS"LEERN="LI R o I —MNcHNNNinNa ma E _ WE iw <A WANNA r o ik | 
Z drukarni i litografii Pillera 1 Spółki. 


złoto i srebro. 
(Parter, w podwórzu). 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


